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JE R O ZO L IM A  (A P I) —  W yso­

k i  komisarz Palestyny Sir Cu- 
mningham, wydał dzisiaj rozkaz e- 
wakuacji z Palestyny kobiet i dzie- 
*i angielskich.

Rozkaz głosi: „Wobec ostatnich 
•jpadków zdecydowana została e- 
wakuacja angielskich kobiet oraz 
dzieci obywateli angielskich, aby 
aie było przeszkód dla rządu i sił 
wojskowych w utrzymaniu porząd­
k u  w tym kraju“.

Według ostatniej wiadomości e- 
wakuacja rozpocznie się we wtorek 
| lutego. Wojskowi żonaci i kawa­
lerowie mieszkający w prywatnych 
domach w Jerozolimie otrzymali 
rozkaz przeniesienia się do koszar 
4o Allonby dzisiaj o godz. 17-ej 
czasu lokalnego. Plany ewakuacji 
rodzin wojskowych są przygotowa- 
ae i mogą w każdej chwili być za­
stosowane. Wydawnictwo staty­
styczne ekonomicznego instytutu 
óedań agencji żydowskiej wydane 
w  Jerozolimie w 1015 roku podaje 
tiezbę 4.500 Anglików osiadłych w 
Palestynie w czasie ostatniego spi­
su ludności w roku 1901. W  tej 
liczbie są urzędnicy rządowi któ­
rzy ewdkuaeji nie podlegają. W  ra­
mach dodatkowych ochronnych za­
rządzeń nakazano zamknąć wszyst­
kie kluby wojskowe i kantyny w Je­
rozolimie a kobiecej terytorialnej 
służbie pomocniczej przenieść się 
4o koszar. Obserwatorzy londyńscy 
widzą w tych nowych zarządze­
niach pierwszy alarm po którym 
przyjdzie zapowiadana od dłuższe­
go czasu przez Anglię polityka sil­
nej ręki w Palestynie.

Podczas dzisiejszej debaty na te­
mat Palestyny w brytyjskiej Izbie 
Gmin były minister kolonii w wo­
jennym gabinecie Churchilla Oli-

cer Stanley oświadczył, iż jedyną 
! szansą powodzenia polityki rządo­
wej jest utrzymanie w Palestynie 
władzy „silnej ręki“ i wprowadze- 

! nie zdecydowanych pociągnięć ad­
ministracyjnych. Stanley oskarżył 
rząd brytyjski o słabość i nieudol­
ność w tępieniu terrorystów  i pod­
kreślił, że z powodu braku określo­
nej polityki W . Brytanii w Pale­
stynie wzrasta wrogość miejsco­
wej ludności.

Stanley oświadczył: „Jeśli nie 
będziemy w stanie opanować sy­
tuacji w tym kraju pogorszy się 

| ona napewno i doprowadzi w pierw 
j szym rzędzie do dalszych strat ży- 
j cia obywateli brytyjskich i spowo­
duje, że biblijny kraj mlekiem i 

: miodem płynący zamieni się w 
( krwawe piekło". 
i

Minimalne szanse
powodzenia

LO N D YN  (.API) —  Obserwato­
rzy londyńscy stwierdzają, że szan­
se powodzenia konferencji są mini­
malne. Mimo przeciągających się 
rozmów, sprawa nie posunęła się 
naprzód. Min. Benin celem wstrzy­

mania wszelkiej decyzji zażądał u-
tworzenia komitetu, złożonego z 

delegatów arabskich, oraz przed­
stawicieli ministerstwa kolonii i 
spraw zagr. Komitet ten miałby ca 
zadańiezbadanieargumentów, przed 
stawionych przez min. Beyina, lecz 
—  zdaniem obserwatorów —  komi­
tet ten nie przyczyni się do rozwią­
zania zagadnienia palestyńskiego a 
jedynie opóźni powzięcie jakiejkol­
wiek decyzji.

Churchill zabiera głos
L O N D Y N  (obsł. wł.) W p ry w a tn y m  

m ieszk an iu  B e v in a  odbyło  się  zeb ra­
n ie  d e legatów  na k o n fe re n c ję  w  sp ra  
w ie  P a le s ty n y . Pod czas zeb ran ia  u -  
s ła lo n o , że  koniecznym  je s t  p o w o ła­
n ie  sp e c ja ln e j k o m isji b ry ty jsk o -a ra b  
s k ie j ,  k tó ra  z a ję ła b y  s ię  ro z w iąza- 

;n :e m  sy tu a c ji  w  P a lestyn ie .
W  b r y ty js k ie j Izb ie  G m in toezą się  

d eb aty  w  sp ra w ie  P a le sty n y .

M ięd zy ifinym i w y p o w ied z ia ł s ię  w  
te j sp ra w ie  C h u rch ill, k tó ry  u w aża  że 
sy tu a c ja , ja k a  p an u je  obecnie w  P a ­
lesty n ie , p rzy czy n ia  s ię  do obniżenia 
p restigu  W. B ry ta n ii, A n g lia  — p ow ie 
d z ia ł C h u rch ill w k ład a  30  do 40 m il. 
roczn ie  w  P a lestyn ę , sum y te m ożna 
b y ło b y  zu żytkow ać z w ięk szym  pożyt 
k iem  w  k ra ju .
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Stosu n k i w P a le sty n ie  u le g a ły  stop 
n iow em u naprężeniu  od w ielu  tygo d ­
n i. P a le sty n a  je s t  b o d aj jed yn ym  k r a ­
je m  na św iecie , gdzie dz ie je  s ię  od­
w ro tn ie , niż na ca ły m  św ie c ie : w  
czasie  w o jn y  p an o w ał tam  pokój, w  
o k resie  pokojn n atych m iast została 
w znow iona w o jn a . W czasie w o jn y  A -  
rab o w ie  zupełnie ja w n ie  o k a z y w a li 
s w o je  sym p atie  p ron iem ieck ie , nie 
doszło jed n ak  do żad nych  zaburzeń. 
D uże rozgoryczen ia  w  ko łach  żyd ow ­
sk ich  w y w o ła ł je d y n ie  w yp ad ek  ze 
sta tk iem  „ P a t r ia " ,  k tó ry  sam  w y sa ­
d ził s ię  w  pow ietrze , m ając  na po- 

! k ład zie  k ilk a se t uchodźców  ży d o w ­
sk ic h  i z e  statk iem  „S tru m a " , k tó ry  
w io ząc  rów n ież uchodźców  z p iek ła  
h itlero w sk iego , n ie m ógł zaw in ąć  do 
żadnego portu , aż został s to rp ed o w a­
n y  przez podw odną łódź n iem iecką.

j D opiero  po w o jn ie , k ied y  zaczęły 
n a p ły w a ć  p ierw sze  w iad om ości o ge- 

j hen n ie  Ż y d ó w  w  E u rop ie , sy tu a c ja  
u leg ła  natych m iastow em u  naprężeniu , 

i Z n ien aw id zo n y przez Ż y d ó w  w y sok i 
k o m isarz  P a le s ty n y  M ac  M ich ael trzy  
m ał s ię  n a d a l śc iś le  postanow ień  
„ B ia łe j  K s ię g i" , d o p u szczającej ty lko  
2000 im ig ra n tó w  żydow sk ich  m iesięcz 
n ie  do P a le s ty n y . P o n iew aż zaczęto 
stosow ać na szerok ą  sk a lę  im ig ra c ję  
n ie legaln ą , M ac M ich ael zastosow ał 
d rak o ń sk ie  zarządzen ia, w y s y ła ją c  nie­
leg a ln y ch  im igran tów , p rzy ch w yco ­
n ych  na m orzu, na w ysp ę  M au ritiu s.

W odpow iedzi n a  połączen ie się  
dw u grup  terro ry styczn y ch , S te rn a  i 
„ Irg u n  Z w a i L e u m i" pod dow ództw em  

i po lsk iego  Ż y d a , b. o ficera  arm i A n ­
d ersa, B eg in a , M ae M ich ael . zaw ez­
w a ł do P a le s ty n y  znaczne posiłk i w o j 

i sk ow e, dochodzące do 29 ty sięcy  lu ­
dzi, a  oprócz tego znana ze sw oich  

I rasisto w sk ich  p rzekonań 8 b ry ty js k ą  
d y w iz ję  sp ad och ron ow ą, k tó ra  b ra ła  
u d ział w  w a lk ach  w  N orm and ii. Od 
te j ch w ili w a lk a  doszła do sw ego 
szczytow ego n ap ięcia , k tó re  w  rezu l­
tacie  doprow ad ziło  do liczn y ch  za- 

j m achów , w ysad zan ie  w  pow ietrze  b ry

ty jsk ic h  „b lo k  ha u só w " 1 p o ry w a n i*  
zak ład n ik ó w  przez żyd o w sk ie  o rg a n i­
z a c je  terro ry styczn e .

P ró cz  sw oich  zarządzeń w o jsk o w ych  
W ielka B ry ta n ia  rozpoczęła w ie lk ą  
a k c ję  bo jkotu  w sp a n ia le  rozw in iętego  
przem ysłu  p a lestyń skiego , zn a jd u jące­
go s ię  w  ręk ach  żyd o w sk ich . P rz e ­
m yśl ten  zao p a tryw ał w  to w a ry  c a ły  
B lisk i W schód w  czasie w o jn y , po 
w o jn ie  je d n a k  został au tom atyczn ie  
pozbaw ion y przez W ielką B ry ta n ię  
ry n k ó w  zbytu i odcięty od surow ców .

O bok terro ry styczn y ch  o rg a n izac ji 
żyd ow sk ich , p ro w ad zących  bezp ard o­
n o w ą w a lk ę  z A n g lik am i, d ziała ró w ­
nież sy jo n istyczn a  p ra w ica  żyd ow ska 
z W eizm annem  na czele, k tó ra  p ra g ­
n ie  ugod y z W ielką B ry ta n ią . W  obe­
c n e j ch w ili n iem a ona je d n a k  żadnych 
e fek tow n ych  w p ły w ó w  w  P a lestyn ie .

R ozkaz ew a k u a c ji kob iet i dzieci 
an g ie lsk ich  z P a le s ty n y  i  zapow iedź 
rządów  s iln e j rę k i d a je  n iew ątp liw ie  
w  P a lestyn ie  sygn at do w szczęcia 
p ra w d z iw e j w o jn y  dom ow ej. Czas n a j 
W5’ższy, a b y  sy tu a c ją  w  P a le sty n ie  
z a ję ła  się  n ie jed n o stron n a k o n feren ­
c ja  O krągłego  Stołu , a le  O rgan izac ja  
N arod ów  Z jedn oczon ych . T y lk o  w te­
d y  bow iem  zostanie zaprow adzon y 
sp ra w ie d liw y  porządek w  tym  k ra ju , 
k tó ry  podobnie, ja k  i w ie le  inn ych  n 
b ro n ią  w  reku  p ro testu je  p rzec iw  
p rzesta rza łe j b ry ty js k ie j p o lityce  ko­
lo n ia ln e j. Czas n a jw y ższy , a b y  W .el- 
k a  B ry ta n ia e.osiateczn ie  s ię  p rzekona­
ła , że j e j  m etody rządzenia przy po­
m ocy bagn etu  w  kolon iach  i dom i­
n iach  na leżą  do przeszłości. M in ął 
czas złoty — narod y B r it ish  E m p ire  
d om agają  s ię  sw oich  słu sznych  p raw .

Dlaczego nie federacja Niemiec
Przedłożony na konferencji zastępców ministrów spraw 

zagranicznych w  Londynie tekst polskiego memorandum w  
sprawie traktatu pokojow ego z Niemcami jest dokumentem 
o  znaczeniu historycznym. Stanowi on bowiem  z jednej stro­
ny oskarżenie prawne Niemiec z wszelkimi konsekw encja­
mi, jakie Niemcy muszą ponieść w  w yniku w yw ołanej przez 
siebie wojny, z drugiej zaś strony jest prawdziwym  aktem 
wspaniałomyślności zwycięzcy względem  zwyciężonego. P ol­
ska skazana przez Niem cy na zagładę, nie domaga się zagła­
dy Niemiec, ale stwarza podstawy pokojow ego współżycia obu 
narodów  dla dzieła odbudow y i pokoju  świata.

Dlatego mimo zastrzeżeń w  sprawach merytorycznych, 
jakie wysunęły inne państwa w  dyskusji nad projektem  pol­
skim. wszyscy jednogłośnie przyznać muszą, że właśnie P ol­
ska zna najlepiej zagadnienie niemieckie i właśnie ona ma 
praw o domagać się pełnej realizacji swego memorandum, 
opartego na doświadczeniu i dobrej w oli naszego narodu.

Memorandum Polski pokryw a się częściow o z projekta­
m i Czechosłowacji i Jugosławii, a także z projektem  Związku 
Radzieckiego, choć pom iędzy wszystkim i zachodzą pewne 
różnice, które w ypływ ają w  pierwszym  rzędzie z fakcu bez­
pośredniego sąsiedztwa Polski z Niemcami i najdłuższych gra 
nic z naszych zachodnim sąsiadem. W szystkie w yżej w ym ie­
nione państwa żądają w  pierwszym  rzędzie politycznego i go 
spodarczego scentralizowania Niemiec przy jednoczesnej kom 
pletnej ich denazyfikacji, dem ilitaryzacji i rozbrojeniu. Niem 
cy  jako jeden organizm państwowy podlegać m ogą skutecz­
nej kontroli m iędzynarodowej. Niemcy rozbite na szereg ir o b  
nych państewek, Niemcy federacyjne, stałyby się na lata i po 
kolenia źródłem chaosu, sferą w pływ ów  poszczególnych m o­
carstw. szeregiem nowoczesnych Piem ontów, co uniem ożliw i­
łoby zupełnie kontrolę państw zwycięskich a z drugiej strony 
umożliwiłoby wieczną w ojnę wszystkich przeciw  wszystkim, 
stworzyłoby z nich centralę wichrzeń międzynarodowych, roz 
sadzających od wewnątrz gmach now ej Europy.

Federacja Niemiec spowodowałaby ruinę ich życia go­
spodarczego, tak potrzebnego dla spłaty odszkodowań w o­
jennych  i nasycenia europejskich rynków  zbytu, i byłaby 
polityczną fikcją. Nie można sobie dzisiaj w yobrazić, by na­
ród  o silnym poczuciu jedności, przeżywający od lat prawie 
osiem dziesięciu razem wszystkie dole 1 niedole, m ógł od  jed ­
nego pociągnięcia piórem  rozbić się na szereg drobnych pań­
stewek, żyjących odrębnym  życiem politycznym, społecznym 
czy  kulturalnym. Jeżeli dzisiaj Niemcy, podzielone zaledwie 
na cztery w ielkie strefy okupacyjne, dążą gwałtownie do za­

tarcia granic, jak  wyglądałyby Niem cy federacyjne, podzie­
lone na kilka czy nawet kilkanaście państw?

Nic można tu pom inąć milczeniem  jeszcze jednego w aż­
nego argumentu: konferencja londyńska uwalnia dzisiaj 
Austrię od w iny i kary. M ów i się już o ewentualnej armii 
austriackiej, o dawnych granicach i sojuszach. W  wyniku 
federalizacji Niemiec Austria stałaby się takim samym pań­
stwem, jak Saksonia czy Bawaria. Nic prostszego, jak du­
chow y Anschluss tych ostatnich do wielkiego ośrodka atrak­
cyjnego, jakim  stałaby się niewątpliwie Austria w  przysz­
łości. W  rezultacie po kilkunastu latach ujrzelibyśm y znowu 
wielką Rzeszę, reprezentowaną w  świecie dyplomatycznym 
przez dużą liczbę przedstawicieli fikcyjnych państewek.

Bezwątpienia takie Niem cy odpowiadałyby interesom 
Stanów Zjednoczonych czy W ielkiej Brytanii. Domaga się 
lob także Francja, ale z innych względów.

Ftancja, której potrzebny jest w ęgiel 1 przemysł Z a g u ­
bią Saary, domaga się dzisiaj aneksj i tego terenu. Prócz 
tego Francja zainteresowana jest w  utrzymywaniu dobiych  
sicsunkow z całą wysoko uprzem ysłowioną Nadrenią, z któ­
rą wiążą '£, ponadto liczne w ęzły kulturalne. Powstanie je d ­
nych scentralizowanych Niemiec zbudow ałoby żelazną kur­
tynę między Francją a Zagłębiami Saarv . Renu: pracowały­
by one wtedy na użytek innych m ocaittw , bądź samych 
Niemiec. Saara czy Nadrenia jako odrębne państewka ule­
głyby wpływom  Francji; stąd też zasadnicza różn i: i między 
naszym, a je j punktem widzę ua

Z podobnych względów  federacji niemieckiej domagają 
się także małe państwa północy: Belgia, Holandia i Dania. 
Fot legają one zresztą w pływ om  W :e'Kiej Brytanii * d ia k g c  
akceptują je j projekt, różniąc się jedynie projektam i korek- 
tury granic, na co  W ielka Brytania patrzy bez entuzjazmu.

Jak już dzisiaj stwierdzić można, pokój z Niemcami nie 
będzie rzeczą łatwą, gdyż nie może być rzeczą krótkotrwałą. 
Narody całego świata powinny jednak pamiętać o zasadniczej 
prawdzie: ważne są wszelkie argumenty natury gospodarczej, 
zrozumiale są dążenia poszczególnych państw do zapewnie­
nia sobie multum korzyści: stokroć jednak ważniejszą rzeczą 
jest pokój świata. Zbudowany on być może jedynie na usta­
w icznej i czujnej kontroli Niemiec, a kontroli tej nie zreali­
zujem y nigdy, gdy Niemcy staną się sztucznym tworem, po­
przecinanym fikcyjnym i granicami, które będą nieprzekra­
czalną barierą tylko dla innych, ale nigdy dla nich samych.

T.ES7.F.K G O L IN S K I

Ozy nie za wisie?
L O N D Y N  (PA P ). Z astęp cy  m ini­

strów  s p ra w  zag ran iczn ych  o trzym ali 
w  dniu w czo ra jszym  notę rządu  w ło ­
sk ieg o . Rząd w ło sk i dom aga s ię  w  
n ie j p ra w a  p rzed staw ien ia  sw ych  po­
g ląd ó w  n a  tra k ta t po k o jow y z N iem ­
cam i. P rz e d sta w ic ie l F ra n c ji  C o u ve  
d e  M u rv ille  o św iad czył, że nota w ło­
sk a  po w in n a b yć  ro z p a try w a n a  dopie­
ro  po p od p isan iu  trak tatu  p o k o jow e­
go z W łocham i.

D odał on, że w  sp ra w ie  tej decy­
d o w ać  m ogą je d y n ie  m in istro w ie  
s p ra w  zagran iczn ych . P o stan o w ien ie  
w  te j s p ra w ie  zap adn ie  na następ ­
n y m  posied zen iu . D elegat S tan ó w  
Z jed n oczon ych  zaw iad o m ił in n ych  u - 
czestn ików  k o n fe re n c ji że rząd tu­
re ck i p rzesła ł notę w  k tó re j dom aga 
s ię  p ra w a  p rzed staw ien ia  sw y ch  po­
g lą d ó w  na tra k ta t p oko jow y

G a v s n d s h  Beniick
odwołany

W A R S Z A W A . B ry ty js k i  am b asad o r 
w  W arsza w ie  C aven d ish  B sn tic k  zo­
s ta n ie  p rzen iesion y w  drodze, aw an su  
n a  inn e stan o w isk o .

Japonia bez zmian
TO K IO  (A P I) —  przeciw ni je­

steśmy premierowi Yoshida i jego 
metodom rządzenia, przypominają­
cym epokę militarystyczną gen. To- 
jo "  —  oświadczył komitet japoń­
skich związków zawodowych.

10 lat więzienia?
BER LIN  (obsł. wł.) —  Wczoraj 

spodziewany był wyrok w procesie 
Fritschego. Prokurator domagał 
się 10 lat więzienia i pozbawienia 
Fritscliego praw obywatelskich.

Z powodu braku prą­
du elektrycznego, co stało 
się już ire Wrocławiu 
notorycznym skandalem 
numer dzisiejszy »Słowa 
Polskiego» ukazuje się 
ponownie z opóźnieniem 
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Zwiera oĉ o
międzynarodowe

»izwestla«
Biuro Odszkodowań Wojennych przy Prezydium Rady Ministrów

komunikuje

Japonia —  to kraj zwyciężony. 
W  myśl warunków kapitulacji wo­
bec Narodów Zjednoczonych zobo­
wiązała, się ona do zlikwidowania 
podstaw militaryzmu t stworzenia 
demokratycznego państwa pokojo­
wego. Jednakże od chwili kapitula­
cji uczyniono jeszcze zbyt mało dla 
prawdziwej demokracji kraju.

Obecny rząd Yosidy —  to rząd 
anty ludowy, zwalczający elementy 
demokratyczne i broniący aktywnie 
interesów obszarników i wielkich 
przemysłoicców. Cały świat wie, że 
taka sytuacja powstała głównie w 
wyniku poparcia przez amerykań­
skie władze okupacyjne reakcjoni­
stów japońskich wbrew duchowi 
deklaracji poczdamskiej. Politykę 
taką podzielają również angielskie 
koła rządzące.

Solidaryzując się z Amerykana­
mi w stosunku do polityki we­
wnętrznej reakcji japońskiej, rznd 
angielski siłą rzeczy spotyka się 
jednak z tym, że w wielu kwe­
stiach powojennych Japonii intere­
sy Anglii i Ameryki birnajmniej 
nie są zbieżne a chwilami sa 
wprost sprzeczne. Przeciwdziałanie 
odrodzeniu imperializmu japońskie­
go, japoński handel zagraniczny, 
poziom produkcji przemy słoto ej Ja­
ponii, problem reparacji i rozbro­
jenia ekonomicznego —  we wszyst­
kich tych kwestiach stanowiska An  
glikńw i Amerykanów są nader 
różne.

Nie jest tajemnicą, że kontrolę 
U SA nad japońskim handlem za­
granicznym amerykański kapitał 
wykorzystuje dla maksymalnego- 
zabezpieczenia swoich interesów. 
Już obecnie większą część wywożo­
nych z Japonii totearów kieruje się 
do USA, importowane tam mate­
riały również idą przeważnie z 
U SA . Obecnie udział USA w han­
dlu zagranicznym' Japonii pta­
si niemniej 70 proc., zaś udział

iiokopotizowanie japońskiego
handlu zagranicznego przez kapi­
tał amerykański przyjmowane, jest 
przez Anglików z w. Ikim zaniepo­
kojeniem. Nie ulega chyba wątpli- 
v  jści, że Anglicy z wyraźnym nie­
zadowoleniem patrzą na to. jak a- 
merykańskie ‘ffrńiy włókićnhieSć Ó- 
panoteują rynek japoński, zaś to­
warzystwom angielskim pozostają 
jedynie wspomnienia tych szczęśli­
wych czasów, kiedy bawełna Hindu­
ska i egipska znajdowała szeroki 
Zbyt w Jagonii.

cyjne osób uśmierconych i dotknię­
tych kalectwem 74.650 mil. zl

d) Utracona produkcja wsku.ek 
obniżenia wydajności pracy ludz­
kiej i rentowności kapitału w okre­
sie powojennym 41.635 mil. zł

Utcaga: Podana suma strat nie 
obejmuje wydatków wojennych na 
polskie formacje wojskowe, pokry­
wane przez Sojuszników oraz wszel 
kiego rodzaju pretensji Państwa 
Polskiego i obywateli polskich z ty­
tułu przerwania stosunków handlo 
wyeh i gospodarczych wskutek woj­
ny.

IV . Straty bezpośrednie poszcze­
gólnych dziedzin gospodarstwa na­
rodowego:

a) ogólne wraz z produkcją i u- 
sługąmi

b) w substancji majątkowej —  
ogółem a) 88.800 miL zł

b) 62.024 .. „
1) Rolnictwo, ogrodnictwo, kultu­

ry specjalne

2) Leśnictwo, 
łówstwo -

a) 11.302
b) 5.240 

łe^ ieetw o ,
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*1579
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Prokurator Polski
B*Uł€*WUSU3
na procesie uj Ratstadt

B ER LIN  (PAP) —  W  procesie 
przeciwko 51 SS-manom i innym 
członkom straży 5 obozów koncen­
tracyjnych bierze udział z ramie­
nia Polski prokurator Puławski. 
Ostatnio przesłuchiwał on 3 zbrod­
niarzy narodowości polskiej, któ­
rzy, jako zdrajcy swojej Ojczyzny 
znaleźli się w szeregach obozowych. 
Kapo. Zbrodniarzami tymi są Bo­
lesław Domiński, rolnik spod K ut­
na, Zygmunt Szczepaniak —  zawo- 
dotcy kryminalista oraz Maurycy 
Markus —  z warszawskiego ghetta. 
który przeszedł przez Majdanek, a 
później w obosie Dautmergen był 
blokowym. Akt oskarżenia zarzuca 
pachołkom hitlerowskim znęcanie 
■ ię nad więźniami. Oskarżyciele za­
żądali 36 wyroków śmierci.

Biuro Odszkodowań Wojennych 
przy Prezydium Rady Ministrów 
podaje do wiadomości, że po prze­
prowadzeniu szczegółowych obli­
czeń została ustalona wysokość 
strat, jakie poniosła Polska pod­
czas I I  wojny światowej w lu­
dziach i dobrach materialnych.

1) Utrata życia:
Ogółem 6.028 tys.
a) wTskutek bezpośrednich dzia­

łań wojennych 644 tys.
b) wskutek terroru okupanta

5. 384 tys.
2) Inwalidztwo:
(inwalidzi wojskowi i  cywilni) 

ogółem 590 tys.
w tym
a) dotknięci kalectwem fizvcznvm

530 tys.
b) dotknięci kalectwem psychicz­

nym »  60 tys.
3) Nadwyżka zachorowań na 

gruźlicę (ponad teoretyczną liczbę 
zachorowań) 1.140 tys.

I I . W yniki i formy terroru.
1) Wyniki terroru
Ż ogólnej liczby śmiertelnych o- 

fiar terroru, wynoszącej 5.384 tys. 
(vide p. I  lb ) dadzą się wyodręb­
nić:

a) ofiary obozów zniszczeń, pa­
cyfikacji, likwidacji ghett itp.

3.577 tys.
b) ofiary więzień, obozów i in­

nych miejsc odosobnienia (śmierć 
na skutek epidemii, wycieńczenia, 
złego obchodzenia się itp.)

1.28C tys.
c) zmarli poza obozami i więzie­

niami w następstwie wycieńczenia, 
ran, okaleczeń, bicia, nadmiernej 
pracy itp. 521 tys.

2) Formy terroru:
Okupant stosował różne formy 

terroru pośredniego i bezpośrednie­
go. Na podstawie przeprowadzonej 
rejestracji można ustalić liczbę o- 
sób dotkniętych niektórymi forma­
mi terroru, które nie utraciły ży­
cia

a) odosobnienie w obozach kon­
centracyjnych, więzieniach itp.

867 tys.
b) roboty przymusowe na terenie 

Niemiee i innych krajów okupowa­
nych 2.460 tys.

c) wysiedlenie 2.478 tys.
I I I . Straty materialne
(obliczone w złotych wg paryte­

tu złotego z dnia 1.9 1939 r.) ogó­
łem 258.423 mil. zł

1) Straty bezpośrednie
a) zniszczenie dóbr (kapitału rze 

czowego) 62.024 mil. zł
b) zabrana produkcja i usługi w 

okresie okupacji 26.776 miL zł
2) Straty pośrednie .
a) Koszty, związane z usunię­

ciem niektórych rodzajów zniszczeń 
nie uwzględnionych w stra‘ach rze­
czowych 845 mil. zł

b) Utracona produkcja w okresie 
pońojennym wskutek zniszczenia 
dóbr (kapitału rzeczowego)

52.502 mil. zł
c) Utracone nadwyżki prodnk-

3) Przemysł, górnictwo, energe­
tyka, rzemiosło a) 22.411 „  „

b) 11.039 „ „
4) Handel a) 7.006 „ „
5) Komunikacja 1 trans nort

a) 10.591 _ „
b) 8.791 „ „

6) Poczta a) 700 „ „
b) 562 „ „

7) Administracja publiczna, sa­
morząd, monopole, banki i ubezpie­
czenia a) 5.340 „  „

b) 3.000 „ „
8) Dobra kultury i sztuki

a) 5.365 „ „
b) 5.365 „  „

 -■ . .. .  y . . ...  •• •• ‘ /. ( • > : f .
W  okresie, gdy w Lond-nie 

narody p-wzkodowane przez 
Niemcy wesnwają swe postu­
laty do aktu oskarżenia, któ­
ry ma być przedstawiony Ger 
manii na sądzie moskiewskim ,
— nasze Biuro Odszkodowań 
Wojennych przy Prezydium 
Rady Ministrów rzuca na siół 
konferencyjny —  argument

najwalniejszy, argument miał 
dżących cyfr.

Wiceminister Administracji 
Publicznej Władysław Wolski 
udzielił prasie w związku a 
ogłoszeniem zamieszczonego o- 
bok komunikatu o polskich 
stratach wojennych —- szcze­
gółowych wyjaśnień.

Całokształt polskich strat 
wojennych wyraża się w su­
mie 258.432.000.000 złotych 
wartości przedwojennej. Suma 
ta obejmuje zniszczone, uszko 
dzone i wywiezione dobra ma 
terlalne, tudzież utraconą pra 

cę ludzką.
Jednakże nawet i to oblicze 

nie jest niepełne. Bo- jakże w 
cyfrach można wyrazić war­
tość gospodarczą 6 milionów 
wymordowanych Polaków ora* 
załamania się procesów biolo­
gicznych, kulturalnych i spo­
łecznych.

Przy obliczaniu strat pracy 
ludzkiej wzięto pod uwagę tt- 
bytek rąk do pracy, obnv cnie 
zdolności do pracy inwalidów 
i ciężko chorych, dalej war­
tość usług w przemyśle, rolnio 
twie, komunikacji itd. na 
rzecz interesów okupanta oraz 
wartość rzeczy robotników poi 
skich wywiezionych do Nie­
miec.

Do kategorii strat bezpośred 
nich zaliczcno straty wynikłe 
ze zniszczenia, uszkodzenH, 
względnie wywiezienia dóbr 
Istniejących, jak fabryk, war­
sztatów, taboru, inwentarza, 
odzieży mebli serowców itd. 
Straty bezpośrednie wynikają 
z braku utraconych warszta­
tów produkcyjnych.

Polska poniosła niewspół­
miernie wyższe straty niż in­
ne państwa.

Utraciliśmy 22*/« obywateli 
Straty narodów anglosaskich 
w tej dziedzinie są kilkadzie­
siąt razy niższe,

W dziediznie strat material­
nych w obliczeniu ha głowę 
ludności to Polska obok Zwiąs 
ku Radzieckiego zajmuje ta 
miejsce pierwsze.

(SKI)

jugosłowiańskiego dr. Rode Prił>icevt- 
ca.

WICEMINISTER SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH Zygmunt Modzelewski 
przyjął posła Bułgarii Pvel Tagaroffa. 

f Z OKAZJI ŚWIĘTA NARODOWEGO 
LUKSEMBURGA wiceminister Modas 

| lewaka wysłał na ręce ministra spraw 
I zagranicznych Luksemburga J. Beoha 
'telegram gratulacyjny.
I W WARSZAWIE obradował NKW 
,PSL. Wydany komunikat mówi, że po 
siedzenie to poświęcone było omówie­
niu spraw politycznych oraz spraw 
organizacyjnych.

W dniach 1 — 2 lutego zbiera się 
Rada Naczelna PSL. Na porządku 
dziennym m. in. sprawozdanie prezesa 
Mikołajczyka.

W ZWIĄZKU Z ZABÓJSTWEM śp. 
Stachowiaka, aktywisty ZWM w Po­
znaniu, delegacja Głównej Kwatery 
Harcerzy złożyła na ręce prezydium 
zarządu głównego ZWM oświadczenie, 
piętnujące członków drużyny harcer­
skiej, działającej pod wpływem orga­
nizacji podziemnej.

Równocześnie na terenie całej cho­
rągwi wielkopolskiej zarządzono ogól­
ną żałobę harcerzy.

ZA GRANICĄ
USA. Przedstawiciel partii republi­

kańskiej Dulles będzie towarzyszył 
sekretarzowi stanu Marshallowi na 
konferencji moskiewskiej.

WIELKA BRYTANIA. Na posiedze­
niu izby lordów, lord Straugi z ra­
mienia partii pracy oświadczył, im 
problem obrony imperium angielskie­
go polega na rozstrzygnięciu kwestii 
czy W. B. będzie w stanie utrzymać 
milionową armię oraz silną marynar­
kę.

AUSTRALIA. Z Car.berry donoszą,
że premier australijski Joseph B. 
Chiffley podał do wiadomości, iż za­
czynają nadchodzić do Australii od­
szkodowania z Niemiec — główni* 
maszyny i narzędzia.

JUGOSŁAWIA. Konstytuanta chor­
wacka uchwaliła przez aklamację ko* 
stytucję swej republiki. W ten spo­
sób 6 republik wchodzących w skład 
Federacyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii otrzymało jut swe kpnstyt* 
cje.

GRECJA. — Wszyscy członkowie K* 
misji Rady Bezpieczeństwa ONZ, ma­
jącej zbadać sytuację na Bałkanach, 
przybyli już do Aten.

i i e r g t t s  K i w a  i i z  u  oionaa

Z działalności komisji 
ONZ in Grecji

Na dzisiejszym posiedzeniu komi­
sji ONZ, która przybyła do A te*  
dia zbadania sytuacji w Grecji po­
stanowiono, że przewodniczyć bę­
dą kolejno w okresie tygodnia wszy 
scy delegaci w porządku alfabetycz­
nym.- Na dzisiejszym posiedzeniu 
wobec tego przewodniczył delegat 
Australii Hood. Bułgarscy i jugo­
słowiańscy oficerowie łącznikowi 
przybyli już do Aten, brak jedyni* 
delegacji albańskiej.

glawst za 5 miL dolara;;
nie uzyskano

zfednoczcnfa Chhi
LO N D Y N  (obsł. wł.) —  Komen­

tując decyzje Stanów Zjednoczo­
nych o wycofaniu się z Chin „News 
Chronicie" donosi, że Stany Zjedno 
et one obiecały Chinom pożyczkę w 
wysokości 5 naliardów dolarów pod 
warunkiem, śe Chiny się zjedno- 
teą.

Wobec zmienionej sytuacji i fia ­
ska koncepcji zjednoczenia Chin 
dziennik sądzi, że min, Bevin powi­
nien porozumieć się w sprawie sy­
tuacji w Chinach ze-. Związkiem Ra 
dżiećkim.

U naszego sasiada czechosfowackiego
kę na Słow&czyznę ałbo do zachodnło-
czeskioh miejscowości kąpielowych.

Organizacja zjazdu powierzona zo­
stanie Związkowi Dziennikarzy cze­
chosłowackich, który już rozpoczął 
pierwsze przygotowania. 
ŁUŻYCZANIE W CZECHOSŁOWACJI

W ciągu roku 1946 w okolicy Szluk 
nowa w północnym krańcu Czech gra 
liczącym z terytorium zamieszkały-! 

przez Serbów łużyckich osiedliła sii 
dosyć Liczna kolonia łużycka. Ważnyn 
ośrodkiem Łużyczan w Czechach jes 
Wamsdorf, gdzie pracuje około 10( 
robotników l rzemieślników, dale) o 
kcło 170 dziewcząt w gospodarstwacl 
domowych, 458 uczniów serbsko -  łu­
życkiego gimnazjum, na kursach nau­
czycielskich przy akademii handlowe 
oraz na kursach rolniczych 1 handlo­
wych przy miejsoc-wej szkole wydzia 
łowej- Studenci mieszkają w trzeci 
internatach, które tak samo jal 
wspomniane szkoły utrzymywane 6 
przez Centralną Macierz Łużycką. V 
szkołach tych językiem wykładowym 
jest język serbo -  łużycki, i  nauczy 
cięłam! są przeważnie Łużyczanie.

W kościele miejscowym oo »i ~trlr 
i  o d o r a w iiiflA  b w m  - i w  • •

Manifestacyjny pogrzeb Jana Sta- 
chcwiska, o f ia r y  potwornej zbrodni, 
zgromadził olbrzymie tłumy mieszkań 
,ców Poznania.

W pogrzebie wzięli udział przed­
stawiciele władz państwowych, samo­
rządowych. organizacji politycznych 
i szkolnych z wojewodą Brzezińskim, 
przewodniczącym WRN. ob. P ięknie* 
akira i kuratorem O. Szk. ->b. Biedo- 
wiczem na czele, kompanie hocorow* 
wojska, Milicji Obywatelskiej i O. R. 
M. O. oraz poczty sztandarowe ! de­
legacje kół ZWM.. pa-rtil demokra­
tycznych, szkół poznańskich i CM. 
TUR. Ekzekwie żałobne odprawił ksi 
radca B aczi ewicz w asyście siedmi* 
księży. 6o).

Katastrofa keMewa
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BER LIN  (PAP) —  Z Mona­
chium donoszą, że władze amery­
kańskie zamierzają podobno zli­
kwidować wkrótce całkowicie obóz 
w Dachau i zwolnić wszystkich 
znajdujących się tam SS-manów i 
innych hitlerowców. Wśród inter- 

| nowanyeh znajduje się również 
pewna ilość Niemców, poszukiwa­
nych przez władze polskie za zbrod­
nie popełnione w czasie wojny na 
terenie Polski

I ci jednak —  jak słychać —  ma­
ją być zwolnieni. Misja Polska do 
badania zbrodni wojennych przed­
sięwzięła kroki, aby przynajmniej 
opóźnić zwolnienie zbrodniarzy, ma 
jąc nadzieję, że może nda się je­
szcze drogą odpowiedniej interwen­
cji u władz amerykańskich uzy­
skać segregację więźniów z tego 
obozu i wydanie tych, których Pol­
ska, poszukuje.

Pogrzeli I. SaehowMa

Wczoraj w godzinach wieczoraydC 
| uderzyły się we Wrocławiu kolo po­
sterunku Grabisz yn dwa pociągi oso­
bowe.

Spóźniony pociąg osobowy z Jele­
niej Gary nderzył sią z lokalnym p o­
ciągiem wrocławskim, rdąńajątym <*•
Leśnicy.

Zdarzenie nie pociągnęło z* sobą 
ofiar Śmiertelnych, Jedynie t osoby 
odniosły obrażenia cielesne. Najpo­
ważniej ucierpiał pasażer, który r.ie- 

1 legalnie podróżował w budce sł raźni— 
tczej, dema jąc złamania nogi. Dal-zy 
Jml ofiarami była pewne kobieta c.am 
fkonduktor kolejowy. Władze kolej ow z 
.prowadzą dochodzenia w w m  unŁiw- 
•nią winny uh Jutasaroljri

, ZJAZD DZIENNIKARZY W PRADZE
| Międzynarodowa organizacja dzien­
nikarzy „International Organłsation 
of Journalists", która pierwszy swój 
zj azd po wojnie odbywała w roku ub. 
w Kopenhadze, urządzi swój tego­
roczny zjazd w Prądzie, a to od 3 do 

■ 7 czerwca.
| Zjazd ten będzie miał dla międzyna 
rodowej organizacji i wzajemnych sto 

jsumków pomiędzy dziennikarzami po- 
i szczególnych państw wielkie znacze­
nie. Zjazd bowiem ma zatwierdzić no 
wy statut organizacyjny, a obrady do­
tyczyć będą m. in, zagadnień wolności 
prasy i uregulowania stosunku pań­
stwa do prasy.

' W zjeździe weźmie udział około 300 
delegatów organizacji dziennikarskich 
z całego świata. Przybędą prawdopodo 
brnie trzy delegacje ze Związku Ra­
dzieckiego, mianowicie, białoruska i 
ukraińska, liczna delegacja przybę­
dzie z Anglii, Francji i Stanów‘ Zjed­
noczonych, Oczekiwane są również de 
legacje z państw Europy południowej 
jt wschodniej, jakóież z państw skan­
dynawskich i zaoceanicznych. Po obra 
d ch zjazdowych uczes-niey według

MEBLE ZE SŁOMY
Przedsiębiorstwo narodowe „Zakła­

dy drzewne na Słowa czyżnie" uzyska­
ło szwedzką licencję na wyrób płyt z 
włókien drzewnych. W Słowacji pły­
ty te, przeznaczone na wyrób mebli i 
jako materiał budowlany, produkowa 
ne będą w nowych zakładach, zbudo 
wanych w Bańskie) Bystrzycy 1 we 
Wranowie, a jako surowca używać się 
będzie odpadków drzewa, słomy i ło­
dyg kartoflanych.

Przy wyrobie niektórych płyt nie 
potrzeba żadnych innych surowców, 
tylko przy wyrobie płyt izolacyjnych 
używa się ponadto parafiny 1 niektó­
rych materiałów sztucznych Procedu­
ra podobna jest, jak przy wyrobie pa­
pieru, jednak nie używa się ohemika- 
lii, ponieważ stosowane jest mecha­
niczne szlifowanie i działanie pary. 
Płyty te używane są przy wszelkich 
robotach budowlanych, jalco też przy 
wyrobie mebli.

Tak więc sprawdzi oię niedługo ma 
ne powiedzenie, ie  drzwi krowa zja­
dła. Mamy tytko wątpliwości, czy nie 
lepiej używać przy, budow uic w.e do­
mów i mebli j>o prostu •<-> drłówa. I
Łaniej i o rA k ly ra n A i.
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W saszym transporcie, przyby­
ły tr. te Szkocji, znajdowało się b. 
4aio tkvt. w elmnachtowców, tzn .! 
'treli, co dobrowolnie lub przymu-1 
w w o służyli w armii niemieckiej. 
Kiedy rozeszła się wiadomość, że 
będzie dokonywana rewizja baga­
żu. zaczęło się gwałtowne niszcze­
nie przede wszystkim listów. M is­
ka klozetowa była dosłownie ko­
pia i o nabita strzępami listów pisa­
nych w niemieckim języku.

Potem wezwano nas na przegląd 
lekarski. Okazało się, że najistot­
niejszą jego częścią była defilada 
przed lekarzem. Należało trzymać 
rę< r. splecione na karkn, jak w eza- 
«ie łapanek niemieckicli. Lekarz 
r»tieał badawcze spojrzenie na le­
we przedramię. Już widzieliśmy co 
to znaczy: SS-owcy mają tu wyta­
tuowaną swoją grupę krwi.

Przy mnie nie znalazł się żaden, 
ires-7.fą w tyra tłoku bardzo łatwo 
można było kontrolę ominąć. Mó­
wiono później, że jednak znalazło 
nie kilku „napiętnowanych'-'.

Pretorianie Hitlera
Trudno dziś powiedzieć, ile było 

KS-m: inów w ogóle. Było ich b. wie 
In. setki tysięcy. Wojska elitarne, 
składające się głównie z młodzieży, 

.która od wczesnego dzieciństwa 
przeszła jadowitą zaprawę hitle­
rowską. Byli to ludzie, nie znający 
nic poza- wojną, i użyciem, posłusz­
ni jedynie rozkazowi. Zresztą czy 
można icli było nazwać ludźmi? 
Były to okrutne, bezduszne maebi- 
oy wojenne.

Gdy Bzesza rozpadała się w gru­
zy, spodziewano się na Zachodzie, 
że właśnie oni, pretorianie Hitle­
ra, będą walczyć do ostatniej krop­
li krwi. Że wzorem innych narodów 
prowadzić będą partyzantkę na 
śmierć i życie w rozległych borach 
Schwarzwaldu, w górach Tyrolu. 
Tymczasem czarne kohorty, poza 
tymi, którzy dostali się do niewoli,; 
rozpłynęły się jak zły sen.

Lecz są. Działają. To oni są pod­
stawą Wehrwolfu. To głównie oni 
uprawiają sabotaż ł zabijają zza 
węgła alianckich żołnierzy. To oni

w obozach jenieckich w U S A  za­
bijali swych rodaków, posądzonych 
o „demokratyczny światopogląd".

Fabryka śmierci 
tu jaskiniach

Są rozproszeni wszędzie. Prowa­
dzą swoją krecią robotę nie tyle 
gwoli patriotyzmu, lecz dlatego, że 
nie potrafią się już zaprząc do nor­

malnej, szarej pracy. Dlatego ty- j 
słące icli zapełniają szeregi fra n -, 
cuskiej Legii Cudzoziemskiej. D la­
tego nieliczne ich zgrupowania spo­
tyka się jeszcze w całej Europie 
środkowej.

Na granicy austro - węgierskiej, 
zamknięci w górskich kryjówkach,- 
zmuszeni głodem uciekli się do lu- 
dożerstwa.

W  strefie brytyjskiej jest ich 
stosunkowo niewielu ze względu na 
niesprzyjające warunki terenowe 
(brak lasów i gór). Spotykają się 
na pograniczu duńskim w Szlezwig 
Holsztynie. W  amerykańskiej stre­
fie nie brak ich w lasach i górach 
Bawarii, gdzie ukrywają się w  licz 
nie tam rozsianych schroniskach 
turystycznych. W  okupowanym 
przez Francuzów Tyrolu tamtejsze

BAN D YCI Z UN IW ESYTETU
K R A K Ó W  (SY L ).— Przed W ojsko­
wym Sądem Bej. w Krakowie rozpo 
częła się przedwczoraj rozprawa 
przeciwko ezłonkom „Ligi walki z 
bols ze w i zmein" wchodzącej w skład 
organizacji N SZ (Narodowe Siły 
Zbrojne). Odpowiadający przed są­
dem członkowie tej organizacji —  
to studenci Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i Politechniki wraz z 
zorganizowanymi w tej samej ban­
dzie wspólnikami.

Banda prowadziła akcję rabun­
kowo - dywersyjną, dokonując sze­
regu napadów, morderstw i -rabun 
ków na terenie woj. krakowskiego.

Proces wzbudził duże zaintereso­
wanie społeczeństwa krakowskiego. 
Jest to zrozumiałe ze względu na 
to, że oskarżeni są słuchaczami 
wyższych uczelni krakowskich, tym 
samym znani na terenie miasta.

Motorem bandy i jej organiza­
torem był student prawa U J —  
Stanisław Ptak pseud. „Kruk", 
oraz student Ii-go roku Politech­
niki Krakowskiej Mens pseud. 
„L is". Następni to : Stanisław
Śzuro, pseud. „Zamorski", student 
wydz. humanistycznego U.J., Jerzy 
Wacek, student Ii-go roku Folit. 
Krak. pseud. „Dańa‘ , uczeń Lice­
um Rybackiego w Krakowie —  Ce­
lestyn Nagiec pseud. „Koropiee".

W  skład bandy wchodzili dalej: 
Ludwik Tatarach, Edward Surów­
ka, Władysław Galos, Stefan B a­
binek, Stanisław Fuczek, Tadeusz 
Kopystyński, Stanisław Laski,

Proces czlbnkow 
NSZ w Krakowie

Józef Milarc-zyk i Zofia Drabik. 
W iek wszystkich oskarżonych wa­
ha się pomiędzy 20-tym a 30-tym 
rokiem życia. Świadczy to o tym, 
że kierownictwo organizacji pod­
ziemnych stara się pozyskać zwo­
lenników wśród młodzieży akade­
mickiej, szerząc w tym środowisku 
rozkład moralny.

Banda ta zamordowała w dniu 
21 czerwca 1946 Piotra Durę w Za- 
łusach, w kwietniu zaś i w maju 
46 r. usiłowała dokonać morder­
stwa na osobach 2 funkcjonariu­
szy UB —  Delfina Kuczabskiego i 
Gutera.

W  marcu ub. r. bandyci zrabo­

wali z kasy Małopolskiej Spółki 
Handlowej 245 tys. złotych, w Pań­
stwowych Kamieniołomach w Mi- 
skini —  100 tys. złotych, w pań­
stwowej fabryce cykorii w Skawi- 

■ nie —  415 tys. złotych. Ogólna 
suma pieniędzy zrabowanych przez 
bandę w okresie jej „chwalebnej 
działalności" wynosi około 2 milio 
ny złotych.

Za pieniądze te młodzi, ale nie­
bezpieczni przestępcy urządzali or­
gie i libacje w krakowskich loka­
lach rozrywkowych. Wydawane 
przez nieb sumy pieniędzy podawa­
ły w wątpliwość źródło dochodów 
akademików w\ ogóle, a tym samym 
szkodzili dobrej sławie akademika 
polskiego.

Czas trwania procesu przewidzia 
ny jest na 3 dni.

Ogólnopolska Konferencja Węglowa
W dniu w czorajszym  zakończyła 

się trzydniowa Ogólnopolska K onfe­
rencja W ęglowa, która wniosła sze­
reg now ych m om entów  do naszej 
prasy i opinii społecznej. Oprócz kil 
kudziesięciu dziennikarzy z wszyst­
kich pism kraju, udział w  konferen 
e jł w zięli i przedstawiciele pism a- 
merykańskich, angielskich, francus­
kich. bułgarskich, jugosłowiańskich, 
czeskich itp.

Bogaty program  konferencji 
oprócz referatów  generalnego dy­

rektora CZPW  inż. Topolskiego, 
dyr. inż Kolbe, dr. Rogosza i in ­
nych dal m ożność uczestnikom zwie 
dzić kilka typow ych obiektów  prze 
mysłu śląskiego, instytuteji społecz 
nych, dom ów  uzdrow iskowych i w y 
poczynkow ych.

Przedstawiciele prasy zagranicz­
nej bardzo pozytywnie ocenili zdo­
bycze polskiej m yśli i techniki, o - 
siągnięcia polskiej gospodarki. Sze­
reg obiektów  stanowiło dla nich 
prawdziwą rewelację.

niebotyczne góry i doskonała zna­
jomość terenu stwarzają im dosko­
nałe warunki działania.

Znany jest wypadek, kiedy od­
dział francuskich alpinis (strzel­
ców alpejskich, noszących wielkie 
granatowe berety) wytropił w gó­
rach ogromną, wydrążona w ska­
łach fabrykę amunicji, gdzie zgi­
nęło tysiące deportowanych robot­
ników cudzoziemskich. Podziemne 
ganki tej wytwórni śmierci dawa­
ły teraz schronienie SS-owskim zbi­
rom.

Gadziny się zabija!
Najlepiej jednak się powodzi 

I SS-owcom na granicy austro - wę­
gierskiej, gdzie po części liczyć mo­
gą na przyjazne ustosunkowanie 

1 się do nich części ludności, gdzie 
[istnieje możność zaopatrywania się 
: w żywność ze sprzedaży nagrabio- 
nyeh zapasów klejnotów i obcych 
walut.

Biada jednak, jeśli taki SS-man 
wpadnie w ręce partyzantów jugo­
słowiańskich: u nich pardonu nie 
ma i obejrzenie przedramienia jest 
tylko czczą formalnością. SS-owca 
odprowadza się na stronę i zabija 
jak wściekłego psa, co jest tylko 
zdrowym odruchem samoobrony. W  
Jugosławii bowiem SS-owcy łączą 
się z bandami Ustaszów i łącznie 
z nimi operują w porytych wąwo­
zami górach na południowo-zachód 
od Belgradu.

...Albo stwarza 
„drużyny robocze**

Schwytani przez oddziały brytyj­
skie lub amerykańskie SS-owcy od­
syłani są do obozów koncentracyj­
nych. Ponieważ te są jednak prze­
pełnione, „mniej winnych" zwalnia 
się na wolność, lub też... tworzy się 
„drużyny porządkowe" lub „robo­
cze", gdzie obowiązuje rygor i dy­
scyplina wojskowa.

Ile jest tych oddziałów, jaka jest 
ich liczebność —  nie wiadomo. Czy 

] jednak nie będą one przypadkowo 
! żmiją, odchuehaną w zanadrzu?...

•J. M.

Dziennikarz? lutego
Na recenzje

ó la ó k  wiermj 0tc<zij<znle
Skrwawiona ręka, trzymająca 

górniczą latarnię, prześwietlającą 
niejako czarną bryłę węgla. Śląsk 
wierny Ojczyźnie.

Otwierałem stronice tej książki 
bez entuzjazmu. Śląsk był dla 
mnie terenem odległym, nieznanym, 
skomplikowanym. Cóż wiedziałem 
o Śląsku? To samo, co każdy przy­
bysz na te ziemie: las kominów,
gory hałd, trochę skąpej zieleni, 
trzy powstania i to ostatnie: 
niemiecki „Schupo", niemiecki żoł­
nierz, przerywający swój szwargot 
od czasu do czasu ciężkim i za­
ciekłym : pieronie...

Zawdzięczam to autorowi, że 
zbliżył Śląsk do mnie, a mnie- do 
Śląska.

Wiele nagromadziło się w tej 
cienkiej książeczce skarg, żalów, 
nieporozumień. Nie stanowi ona ja ­
kiegoś „zarysu" historycznego, nie 
mówi o bogactwach, o produkcji i 
węgla, o dochodzie narodowym, n ie . 
mówi o niorcinkowej "kontroli mio- j 
fiu spływającej w serce. Jest książ­
ka w pierwszym rzędzie pasjonują 
ca: każe myśleć, każe pamiętać —  
a to jest chyba najszczytniejsze o- 
aiągnięeie każdego autora.

Wędrujemy razem z nim przez 
filąsk trngiczfty, Śląsk walczący, 
Śląsk zapomniany, Śląsk, stanowią 
cy czarną plamę na karcie Niemiec

i na karcie Polski.
Wkraczamy śmiało w nie­

bezpieczny i splot stosunków i za­
gadnień narodowościowych w cza­
sie ostatniej wojny, w owe sławet­
ne a przeklęte 4 listy Y D . Autor 
subtelnie rozgranicza ludzi prze­
kupnych. Niemców urodzonych, od i 
tych, którzy się bali, i od tych,! 
którzy musieli. Jakże —  zapyta niei 
bez słuszności niejeden —  przecież j 
na Śląsku byli Polacy. Przecież! 
wielu z nich uciekło do GG. Jakże ; 
można dzisiaj z lekkim sercem 
przebaczać tym, którzy pozostali, 
korzystali z wszystkich przywile­
jów niemieckich, schronili się pod 
skrzydła niemieckiej sprawiedliwo-1 
ści?"

Trzeba przyznać władzom nie-1 
mieckim, że, w swoim rządzeniu j 
podbitymi terenami stosowały n a -; 
der umiejętne i przemyślane me­
tody. Stąd inaczej przedstawiało 
się dla nich zagadnienie narodowo­
ściowe na Pomorzu, inaczej w 
Wielkopolsce, inaczej na Śląsku, 
inaczej wreszcie w GG. Tu rządziła 
nienawiść, tam rzekoma pobłażli­
wość. Tu eksterminacja żywiołu 
polskiego, tam obietnice i przy­
milne słowa. Skutek takiej polity- 
tyki był tragiczny dla tych, którzy 
nie dość mocno wrośli w polską 
glebę. Czy to wyłącznie ich wina ?

Jeżeli dzisiaj potępiamy zupełnie 
słusznie wszelkiego rodzaju „Yolks- 
i Reichsdeutschów" z Polski cen­
tralnej, którzy zdradzali swoją 
narodowość wyłącznie dla kariery, 
dla robienia dobrych interesów, 
dla niemieckich kart przydziało­
wych bądź też zwierzęcej obawy o 
swój los, zrobiliśmy największy; 
błąd, stosując ten szablon do Ślą­
ska. Czy można się dziwić bezro­
botnemu górnikowi z biedaszybu, 
zapomnianemu przez Polskę i Po­
laków, oglądanemu tylko jako cie­
kawy okaz „egzotyzmu" polskiego, 
że widząc w pierwszych dniach 
września setki ogromnych czołgów 
niemieckich, przewalających się 
przez jego rodzinną wieś, poszedł 
na „ten pogrzeb P cłski?". Za sła­
bą była —  mówił —  nie poradziła 
tamtym...

A  potem zaczęły się codzienne ■ 
szykany i perswazje, egzekucje; 
„buntowników", i co najgorsze, 
—  pobór do wojska niemieckiego. 
Nie wolno było na ulicach mówić 
po polsku. Pomimo wszystko, mó­
wiono po polsku w domach, słucha 
no do ostatniej chwili lodyńskiego 
radia, składano ciężko zarobione 
marki na „Fundusz im. gen. Sikor­
skiego" i sposobiono się do nowej 
rozprawy. Opowiada Bednorz, że 
rozmawiał z ludźmi, którzy nie 
mogli wyjść z podziwu, jak mogą 
ich wczorajsi przyjaciele sprzeda­
wać się Niemcom —  a w trakcie 
rozmowy wynikało, że sami mieli 
na dowodzie osobistym „Fingera- 
bruek" deutsch. Więc —  zdrajcy? 
N iemcy ? Prowokatorzy ?

Śląsk od lat i pokoleń patrzył 
ku Odrze. Nie dlatego, że rządzili 
tam Niemcy, ale dlatego, że była 
tam kiedyś Polska i że będzie 
tam kiedyś Polska. W  powstaniach 
śląskich Ślązacy ginęli na zbo­
czach góry św. Anny, dokazując cu­
dów- bohaterstwa, mimo, że Irmino 
ich r,csądzić o jakąś szczerop liską 
fantazję i romantzym. R -zkaz 
zawieszenia broni przyjęli z obu­
rzeniem i niemal z rozpaczą. Nie 
było między mmi żadnych uświado 
mionych i przeszkolonych dowód­
ców, brakło im agitatorów i orga­
nizatorów. Powstania śląskie In ły 
najbardziej ludowymi1 powturna­
mi w Polsce, uie dającymi s?ę na­
wet pod tym względem porównać z 
powitaniem warszawskim.

A  potem, kiedy pod polskim da­
chem znalazła się tylko niewielka 
część Śląska, rozpoczęły się rek 
rocznie imponujące uroczystości. 
Był nimi tradycyjny „marsz pow­
stańców ku Odrze". Nie organizo­
wał go nikt. Był to wykładnik sa­
morzutnej woli społeczeństwa ślą­
skiego, stale zwróconego oczyma 
na zachód. Tam znajdowała się 
reszta ich braci. Tam znajdowała 
się ziemia śląska. Tam było zwy­
cięstwo.

Trzeba przeczytać całą pracę Bed- 
norza, aby zrozumieć ile krzywdy 
wyrządzono Ślązakom, każąc po 
wojnie legitymować się ze swej poi 
skości i  to legitymować się czę­
sto przed ludźmi, którzy zagadnie­
nia śląskiego zupełnie nie znali. 
Oczywiście niejeden przy tym Po­
lak powędrował za Nysę, a nieje­

den Niemec został uznany za Pola­
ka. „Nie bądźmy jednak małost­
kowi —  woła Zbyszko Bednorz —  
zapiszmy to na konto ofiar, jakie 
złożył Śląsk Polsce. Chcemy jed­
nak i mamy prawo się domagać, 
aby to były ofiary ostatnie".

Śląsk dzisiaj jest nadal Śląskiem 
walczącym. Tym razem walczy on 
jednak nie o Polskę, tylko dla Pol­
ski. „Śląskiem patrzy Polska na 
Niemcy". Śląskiem mierzymy nasze 
wielkie i sprawiedliwe zwycię­
stwo.

Każdemu, kto chce poznać Śląsk, 
ale poznać go dokładnie, a nie z 
perspektywy katowickiej czy wroc­
ławskiej ulicy, radzimy przeczytać 
niewielką książkę Bednorza, Nie 
znuży go napewno. Niema w niej 
ani naukowych wywodów, ani na­
ciąganych frazesów. Nie przynosi 
taniej propagandy. Nie mówi białe 
na to, co jest czarne. Pisana jest z 
pasją i pisana jest sercem. Każe  
nam podejść do Śląska z uczuciem, 
wTolą i rozumem. Rozjaśnia nie­
porozumienia, chociaż nie wybiela 
grzechów.

A  co najważniejsze: obecne wy­
danie jej jest reedykcją broszury, 
która ukazała się jeszcze w okresie 
okupacji. Tym różni się od tych 
wszystkich publikacji, które pisane 
są obecnie na zamówienie, dla mo­
dy albo koniunktury.

L E SZE K  G O LIN SK I.

Zbyszko Bednorz: „Śląsk wier­
ny Ojczyźnie". Wydawnictwo Za­
chodnie. Poznań. 1946.
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Podróże ksztaka (3)

PLOTKI, PLOTKI...
ojca, co myśli o Dolnym Śląsku, 
ten odrzekł mu z rozbrajajająco —
naiwną szczerością:

—  Cóż, dobry byłby ten szmat 
ziemi, gdyby był na niej spokój... 
Znaczy się, gdyby życie tamtej­
szych ludzi (o sobie zwykł był za­
wsze mawiać: „tutejszy") układa­
ło się tak, jak u nas. A  co słyszy­
my? Że Inm niepokój, że ciężko, że 
tylko młodzi wytrzymają...

—  Kto ojcu takich głupstw na­
gadał?

—  Jak to kto? Dyć przecie : ko- 
waliclia tam była —  kupiłem od 
niej dwa fotele —  i Franek Św:ą- 
tecki, który mi przywiózł zegar za 
słoninę i Błotniak, od któregom 
wrdębił otomanę...

Dziś...
—  Nie, ja rodzonej wsi nie poz­

naję —  dziwił się Stefan Gródecki.
—  Ot, sadyba Wagoń, nad któ- j 

rą ongiś sterczała odwieczna pol­
ska strzecha, kryta dziś eternitem...

—  Ze Złotorii —  dodał z uśmie­
chem ojciec, który był wyszedł po 
Stefana na stację.

—  I antenę widzę. Czyżby mieli 
radio?

—  Pięciolampowy Telefunken. 
Syn im przysłał z Gdańska. Kto  
dziś tce wsi nie ma radia? Czyba i 
ten, kto nie ma nikogo na zacho­
dzie... W  ogóle wieś się ubogaciła.

Stefan widział to sam. Nie dzi­
wił się temu zbytnio. Denerwowa-1 
ło go tylko jedno. Kiedy zapytał

Otóż to!
51 imo ograniczeń, usprawnienia 

iparatu zapobiegającego nielegal­
nemu wywozowi mebli i innych rze 
czy z Ziem Odzyskanych —  handla­
rze, niebieskie ptaki, co nie sieją 
m i orzą, kursują między W rocła­
wiem, Jelenią Górą, Szezecinem, 
Kołobrzegiem a Łodzią, Kielcami 
czy Lublinem i handlują; czym się 
da, byle tylko kabzy napełnić...

Mało tego —  w celu zapewne o- 
chrony złotodajnego Klomlyke sie­
ją na prawo i lewo plotki o „dzi­
k o ś ć  tych ziem, zniechęcają do 
ich poznania i pokochania.

Jest to, oczywiście, zjawisko już 
przemijające, niemniej jeszcze groź 
ne.

JÓ ZEF G ŁO G O W SK I.

Z  ż u c i a  P a l i t n i i

Z n a m e w y d W lg fc
Komitet Narodowy Amerykan Po­

chodzenia Polskiego tzw. „K N A P P " 
utworzony przez Ignacego Matu­
szewskiego, a obecnie kierowany 
przez b. ministrów przedwrześnio- 
wych Fleyar - Baichmana i W acła­
wa Jędrzejewicza rozesłał do pra­
sy amerykańskiej oświadczenie, 
wzywające do walki przeciwko po­
stanowieniom konferencji w Jałcie 
i Poczdamie.

Niemal jednocześnie w mieście 
Detroit zamieszkałym przez licz­
nych robotników pochodzenia pol­
skiego powstał Komitet Obrony 
Zachodnich Granic Polski. Komi­
tet zamierza zwrócić się do pism 
polskich w Stanach Zjednoczonych 
i do towarzyszów radiowych, aby 
przeciwstawili się propagandzie 
proniemieckiej w Stanach Zjedno­
czonych, która skierowana jest 
przeciwko zachodnim granicom 
Polski.

Komitet opracowuje rezolucję, 
która będzie wysłana do sekreta­
rza stanu Marshalla, podkreślają­
ca niebezpieczeństwo w wysuwa­
nym przez niektóre koła amerykań­
skie planie odbudowania silnych 
Niemiec kosztem Polski.

Znamienny dwugłos Polonii ame­
rykańskiej dowodzi jeszcze raz, jak 
laleko odbiegły niektóre koła w 
swojej wrogiej polityce przeciw 
nowej Polsce. Nie wahają się one 
lo szerzenia jawnej propagandy 
proniemieckiej, nie zważając na to, 
ie z wypełnieniem postanowień 
poczdamskich i jałtańskich związa­
ny jest los wielu milionów Pola­
ków i los całej Polski.

Spodziewamy się, że Polonia ame ce Polacy muszą bronić naszych 
rykańska przychyli . się do apelu zachodnich granic —  przeciw Pola- 
Komitetu Obrony Zachodnich Gra- kom.
nic Polski. Choć przykro, bardzo (L E SK I)
przykro jest słuchać, że w Amery-

L c i f e m  j a d z i e m y  n a  P o m o r z e
Pom orze Zachodnie jest krainą wy 

m arzoną dla turystyki, to też prze­
w iduje się, że w  bieżącym roku wiel 
ka ilość osób przybędzie na ten te­
ren, by spędzić wakacje. W związku 
z powyższym władze przygotowują 
zasadnicze warunki, jakie potrzebne

dniego jest kilkaset kilom etrów, dłu 
gie wybrzeże z licznymi portami, ka 
pieliskami i zdrojami. Kąpieliska te 
często o światowej sławie, jak np. 
Świnoujście, M iędzyzdroje i K oło­
brzeg przygotowują się na przyjęcie 
jak największej ilości turystów. Juz

są turyście, to znaczy organizują ko i w  tej chw ili w  państwowych kąpie- 
munikację, żywność i mieszkania. | liskach przygotow anych jest około 
Największą atrakcją Pom orza Zacho j 6.000 miejsc.

Uratowanie 3 robaków polskich

Przed wojną wieś, z której poeho-. 
•dził Stefan Gródecki, urzędnik że- j 
yańskiego starostwa, interesowała 
się wybitnie życiem politycznym, j 
Owo zaintęresowanie polegało na 
tym, że w okresie przedwyborczym 
prawie wszyscy gospodarze zapisa­
li się gremialnie do B B W R , jako 
ie starosta służył w którejś tam, 
podlejszej zresztą, brygadzie Legio-  ̂
nów. Ręka rękę myje —  a starosta 
bebewueraków wspiera, już to anu 
lowaniem szarwarków czy innych 
świadczeń, już to synekurami dla 
ich synów.

Część buntowniczej młodzieży, 
związanej z „W iciam i" burzyła się 
na tego rodzaju postępowanie swo­
ich rodzicieli. Cóż jednak mogła 
zrobić wobec ich zdecydowanie uni­
żonej postawy?

Czytywali co prawda gospodarze 
„Gazetę Grudziądzką", ale po ci­
chu, w najgłębszej tajemnicy, na­
wet wobec najbliższych.

W ieś nie miała się dobrze. Tlzad- 
ko kogo stać było na rower, tap-. 
czan czy upragnioną szafę z lu­
strem lub tremem, radio miał tylko 
ksiądz i młynarz. Ten ostatni zresz 
tą tylko dla'ego, że syna na inży­
niera z trudem wykształcił. A  by­
li przeeież we wsi gospodarze 
ĄO-stomorgowif

TV przededniu zawarcia pokoju 
wieś, leżąca nad W isłą, uległa zni­
szczeniu. Kiedy front się przesu­
nął na zachód, nie było właściwie 
po co wracać do m in i ugorów. 
Wrócili jednak —  zbyt głęboko za­
korzeniła się w ich sercaćb miłość 
do rodzinnej ziemi.

Wrócili starzy. Młodzi, nie zara­
żeni bakcylem tradycyjnego roman­
tyzmu miłości do jałowych ugorów, 
ruszyli zwartą ławą w świat. Na 
ziemie zachodnie przede wszyst­
kim, tak samo wówczas zrujnowa­
ne. ale bezpańskie, ale nie wyma­
gające budowy na starych funda­
mentach.

Bez tego ciągu młodych na no- 
woodzyskane ziemie, pełne różnego 
bogactwa, nie dźwignęłaby się z 
wojennego upadku i ich wieś ro­
dzinna. ;

Rok temu... 1
...smę'ne ruiny zniszczonych za­

gród. połamane płoty, zdewastowa­
ne łąki i ngorne pola.

BERLIN (PAP) Z Bremy donoszą, 
że załoga kutra „Migland", który 
powrócił z połowu ryb z Islandii do 
Bremy, zameldowała o uratowaniu 
3 rybaków polskich. Polski Kuter

O P I N I A  -  PARLAMENT —  P R A S A

WARFZAWA ( P . I . W . )  U k a z a ł o  s i e  w s p r z e ­
d a ż y  we w s z y s t k i c h k s i ę g a r n i a c h  w a r s  z a w s k i  c l  
d z i e ł o  p r o f .  d r  H.  J a b ł o ń s k i e g o ,  p t .  „ O p i -  
n i a - P a r l a m e n t - P r a s a “ . p o ś w i e c o n e  z a g a d n i e ­
n i o m  o p i n i i  p u b l i c z n e j , p a r l a m e n t a r y z m u  
i  p r a s y  w E u r o p i e  i  A m e r y c e .  K 192
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spektywa amnestii, ukazana 
przez wicepremiera Gomułkę w 
jego ostatniej mowie warszaw­
skiej, poparta również przez ko­
ła PPS sprawi, że jedna trage­
dia A K  dobiegnie końca.

Ale czytamy dalej:
W ten ip o seb  je d n a  trag ed ia  A K  

dobiegnie sw ego k resu , bo k(p te ras  
się  nie n aw róci lub nie w y jd z ie  x pod 
ziem ia da dowód, i e  je s t  czyn nym  1 
śm ierteln ym  w rogiem  P o lsk i L u d o w ej, 
A le  je st i druga trag ed ia  A K . zresz­
tą nde ty le  traged ia  sa w e j A K . co 
traged ia  P o lsk i p o w ojen nej. J e s t  to 
zagadn ien ie  tych , k tórzy tw orzą w ła - 
;C.wy rdzeń 1 front podziem ia.

W A K  p łyn ę ły  zaw sze dw a n u rty : 
m n iej lub  w ię c e j zbliżone do dem o­
k ra c ji  i mndej lub  w ię c e j zbliżony 
do faszyzm u . N a p raw o  od A K  roz­
w ija ły  sw ą  zd ecyd ow an ie  zbrodniczą 
działa ln ość  N S Z  i inne, ja w n ie  faszy 
sto w sk ie  o rg a n izac je , a le  ja k ż e  często  
g ran ica  pom iędzy N S Z  a p ra w icą  A K  
o k azyw ała  się  p łyn n a  i zatarta . Wo­
dzow ie A K  zd ek laro w ali s ię  ja k o  fa ­
szyści, dla w ielu  ak o w ców  było  to 
traged ią , a le  d la w ielu  Innych sp eł­
nieniem  ich w ła śc iw y ch  życzeń. W- 
k o n sp ira c ji, pozostali po w ysw ob od zę 
niu nie ty lk o  N S Z  i W iN  1 n ie  ty l­
ko R zepeccy , k tó rym  d a lszy  przeb ieg 
w y p ad k ó w  w zn acznej m ierze o tw arł 
oczy. Pozostali rów nież zaw zięci i 
św iadom i w ro go w ie  re fo rm  sp o łecz­
nych  i k ieru n k u  politycznego, ja k i  o- 
b ra ła  P o lsk a  w spółczesna, lu d zie  k tó­
rzy dla od zyskan ia  m aja fk ó w  na 
w schodzie b y lib y  gotow i z lek k im  se r  
cem w y rzec  s ię  ziem  zachodnich, 
św iadom i faszyśc i, d la  k tó rych  dziś 
nad zie ją  A n d ers i trzec ia  w o jn a , a me 
todą w a lk i z P o lsk ą  d em ok ratyczn ą 
gTabież i  m ord.

Ohllczo naszego Se mu
K a temat oblicza naszego Sej­

mu czytamy na łamach „Rzecz- 
pospolitej11:

N ie  je s t  przecież żadną ta jem n icą , 
że w śród  tych  stro n n ictw  istn ie ją  
różnice św iato p o g ląd o w e. Z  pew no­
ścią  z a p a try w a n ia  ć z ia łie z y  P P R  i 
d z ia łaczy S D  n a  w cle zagadn ień  i 
sp  u  są bardzo  rozbieżne A r żadne 
z tych  stron n ictw  n i .  chce w obec 
nym  czasie  rea lizo w ać  w y łączn ie  I w  
całości sw ego  p rogram u . Choć tych  
lucizi d z ie li pod w ielom a w zględ am i 
teo ria , z łączy ła  ich  p ra k ty k a , z łączy ła  
ich  c h w ila  d z ie jo w a i ten sam  sto ­
su n ek  do n a jw a ż n ie jsz y c h  zagadn ień  
p ań stw ow ych , do k tó rych  w p ie rw ­
szym  rzędzie  trzeb a  za liczyć  obronę 
su w eren n o śc i p o lity cz n e j i go sp od ar­
czej p ań stw a i obronę je g o  gran ic .

I  ten icłaśnie charakter nasze­
go nowego Sejmu sprawia, że 
różni się on tak bardzo od 
wszystkich, które mieliśmy w e- 
poee między dicoma- wojnami 
światowymi.

W A R S Z A W A  (SAP) —  Związki 
Zawodowe zgłosiły projekt noweli­
zacji dekretu ~z dn. 11.5 1!U6 r. „o 
tymczasowym unormowaniu stosun­
ku służbowego pracowników pań­
stwowych, przebywających za gra­
nicą". Projekt ten, przewiduje roz­
wiązanie stosunku służbowego z ty­
mi pracownikami państwowymi, 
którzy z dniem ogłoszenia dekretu 
nie powrócą do kraju, pyzy czym 
stracą oni wszelkie nabyte prawa 
urzędnicze, jak renty, emerytury, 
świadczenia itp.

Wymieniony dekret w dotychcza­
sowej formie zaliczał czas służby 
państwowej do dn. 1.9 1939 r. tym 
wszystkim, którzy powrócą do kra­
ju najpóźniej do dn. 5.9 1946 r., 
tzn. w 3 miesiące od dn:a ogłosze­
nia dekretu, lub w 3 miesiące od 
„ustania przeszkody, uńemożliwia- 
jącej zgłoszenie się do służby".

K R O N IK A  KULTURALNA
NOWA PLACÓWKA KULTURALNA

Piioiieme MGy fiftns
uj Warszairie

W  Warszawie przy ul. Grochow­
skiej znajduje się Państwowy Za­
kład Optyczny. Instytut ten został 
w czasie wojny zniszczony w 90 
proc. maszyny wywieziono. W  cią­
gu r. 1946 gmach odbudowano, licz­
ne maszyny rewindykowano z Cze­
chosłowacji. precyzyjne obrabiarki 
nadesłała UNRRA, tak że obecnie 
praca w Zakładzie idzie pełną pa­
rą. Państwowemu Zakładowi Op­
tycznemu podlega jeleniogórska hu­
ta szkła optycznego i  laboratoryj­
nego.

W  1 dalia 1 000  anrk
Harcerze polscg 

u j  Niemczech 
na Daninę Narodouią
B ER LIN  (PAP) —  Harcerstwo 

Polskie pierwszego hufca berliń­
skiego odpowiedziało na apel w 
sprawie Daniny Narodowej gre­
mialnym wzięciem udziału w sub­
skrypcji. Już w pierwszym dniu 
zbiórki harcerze polscy w "Berli­
nie ofiarowali ze swych skromnych 
funduszów na Daninę Narodową 
okpło tysiąca marek.

M arsz. Żymierski
na ódpraujie 

kiratermistrzów
W A R SZA W A  (PAP) W Warsza­

wie rozpoczęła się zwołana przez 
trzeciego w icem inistra Obrony Na­
rodow ej doroczna odprawa wszyst­
kich kwaterm istrzów W ojska Pols­
kiego. Otwarcia odpraw y dokonał 
Marszałek Żym ierski .który podkre­
ślił w ielkie znaczenie służby kw ater 
m istrzowskiej zarówno w  czasie 
w ojny jak w  czasie pokoju. W związ 
ku z  tym  Marszałek podkreślił k o­
nieczność wyszkolenia aparatu kw a- 
termistrzowskiego wszystkich rodzą 

, jów  broni.
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„Syrena" w  drodze do Gdyni uległ 
awarii i 13 dni znajdow ał się na mo 
rzu, póki ,M iglan d" nie przyszedł 
mu z pomocą.

Frasowthoy pańslwowl 
m wraeafąey do kraju

s tra c a  n a b n te  D ram a  i

Or.egdaj sygn a Knowaliśmy powsta­
nie ważnej placówki kulturalno -  na­
ukowej we Wrocławiu — Akademic- 
t kiego Towarzystwa Współpracy Nau­
ko v/o -  Kulturalnej z Zagranicą. Pro 
gram prac i zadań, jaki zakreśliło so­
bie Stowarzyszenie, jest niezmiernie 
szeroki i urozmaicony. Zasadniczy cel 
określa nazwa Stowarzyszenia — na­

wiązanie współpracy nauko-wo -  kul­
turalnej z zagranicą; ale drogi, wio­
dące ku temu, są bardzo różnorodne 
i wielokierunkowe. W programie Sto­
warzyszenia czytamy o wydawaniu 
skryptów i zagranicznych dzieł nau­
kowych w przekładzie na język pol­
ski; o sprowadzeniu filmów nauko­
wych, książek i czasopism fachowych 
i udostępnieniu ich studentom; o pro­
wadzeniu kursów języków obcych, o 
wyrabianiu studentem praktyk za gra 
nicą, organizowaniu wycieczek, wysy- j 
łaniu na studia i wymianie studen­
tów; o wydawaniu czasopism krajo­
wych i przeznaczonych dla zagranicy, 
propagowaniu zagranicą kultury pol­
skiej przez tłumaczenie wartościowych 
dzieł na obce języki, o tworzeniu klu­
bów, czytelni i domów studenckich 
dla obcokrajowców itp. Gdyby choć 
■połowę punktów tego programu udało 
się Stowarzyszeniu zrealizować, doko- I 
naloby niewątpliwie wielkiego dzie- 1 
la.

Niedawno powstała Stowarzyszenie 
zabiera się do pracy z energią, która 
rokuje mu pcmyślny rozwój. Nawią­
zało kontakt z szeregiem naukowych 
studenckich towarzystw zagranicz­
nych; wydało kilka skryptów nauko­
wych, roztoczyło cpiekę nad teatrem 
studenckim. Jak s ę dowiadujemy, w 
najbliższej przyszłości ma się ukazać 
pierwszy numer miesięcznika p t. 
„Współpraca" — oficjalnego organu 
towarzystwa. Pismo, przeznaczone nie 
tylko dla studentów, lecz dla całego 
społeczeństwa polskiego, rra informo­
wać o postępach pracy Stowarzysze­
nia i o życiu studencko -  akademic­
kim w ogóle, oraz publikować arty­
kuły naukowe i popularno -  naukowe 
z prasy zagranicznej. Pismo składać 
się będzie z czterech zasadniczych 
działów:

i 1. Dział ogólny — sprawozdania, re­
portaże, artykuły okolicznościowe;

2. Dział naukowy — artykuły facho­
we i popularno -  naukowe.

3. Dział kulturalny — artykuły treś­
ci oświatowej i kulturalnej.

4. Dział informacyjno -  ogłoszenio­
wy.

Czekamy z niecierpliwością na poja 
,wienie się „W spółpracy".

I Jak cenny jest i jaką wagę posiada 
keotakt kulturalny zza granicą, tego

nie trzeba obszernie tłumaczyć, szcze
gólnie nam, Polakom. Przeżywaliśmy 
już okres odgrodzenia się iście chiń- 
hkim murem od wpływów zagranicz­
nych (wiek siedemnasty i połowa o- 
siemnastego) i wiemy, że skutkiem te­
go było zdziczenie i demoralizacja cza 
sów saskich, a w następstwie upadek 
polityczny. Dzisiaj nie tylko u nas, 
lecz na całym świecie szerzy się ży­
wiołowo wola współpracy międzynaro 
dewej w dziedzinie kulturalnej. An­
glia rozwinęła w tym kierunku olbrzy 
mią akcję i wydaje na ten cel sumy 
idące w miliardy (tak, miliardy!) zlo 
tych. Pewno, nas nie stać na takie 
wjrda^ki; ale błędem jest szacowanie 
każdej akcji sumą jej kosztów i tłu 
maczenie każdej wartości na język wa 
luty.

Żywe zainteresowanie szerokich kół 
społeczeństwa działalnością Stowarzy­
szenia, przystąpienie do współpracy 
jak największej liczby osób', zakładów 
związków i ośrodków młodzieżowych, 
skromne z natury rzeczy, ale stale po 
paroie finansowe — oto postulaty, któ 
rych wypełnienie może walnie się przy 
czynić do bujnego rozwoju Stowarzy­
szenia i do zwycięstwa jego ideałów. 
Nie dajmy zmarnieć tej inicjatywie w 
atmosferze obojętności, gdyż jest to 
rzecz ważna, obchodząca wszystkich 
bez wyjątku! (lo) (
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Wałbrzych
Harcerze w trosce o ptak!

W myśl jednego z punktów prawa 
harcerskiego ..Harcerz miłuje przyro­
dę", harcerze Hufca Wałbrzyskiego 
zajęli się budową domków dla ptaków 
oraz nawołują społeczeństwo do sy­
pania okruszyn dla zgłodniałych i 
zmarzniętych ptaszków.

C i e n i e

L&piiica

mu episezi
Wolne sklepy i warsztaty

W mieście znajduje się jeszcze 248 
•klepów nieuruchomionych, które cze­
kają na nowych właścicieli. Poza tym 
jest do objęcia natychmiastowego 157 
warsztatów rzemieślniczych. (ZAP).

Kluo Stronnictw Demokrat.
(G.F.) Staraniem M iędzypartyjnej 

K om is ji Porozum. Stronnictw Pakt. 
oraz przy wydatnej pom ocy Stron­
nictw a Demokratycznego, powstał tu 
,.K lub Stronnictw Dem okratycz­

nych ". W  klubie tym będą odbyw ać 
się posiedzenia, referaty dyskusyjne, 
odczyty  i  zebrania aktywu stron­
n ictw  demokr. Uroczyste otwarcie 
k lubu  nastąpiło w końcu stycznia 
br.

Poświęcenie sztandaru szewców
(GF) W ub. niedzie ę odbyła się u - 

roczystość rzem ieślników legnic­
kich, na której został poświęcony 
-sztandar cechu  szewców. Udział w 
uroczystości w zięli przedstawiciele 
partii polit., w ładz m iejscow ych i 
organizacji społ.

Delegatura Rządu R. P.
(GF) W  celu bezpośredniego poro­

zum ienia się ze sztabem marszałka 
Rokossow skiego otw orzono w  Lęgni 
cy  przy ul. S w . Kingi Delegaturę 
Rządu RP dla łączności ze sztabem 
Tadzieckim, która objęła już urzę­
dowanie.

m i n s t r u m e n t ó w  B e k u r s t k i c S i
wo również w „Dąbrówce" na ku­
racji, nie posiadając sondy byli 
zupełnie bezradni wobec nieszczę­
ścia. Tymczasem każda minuta 
mogła zaważyć o życiu i śmierci. 
Postanowiono zwrócić się o pomoc 
do pogotowia ratunkowego w Je­
leniej Górze, lecz telefon nie odpo­
wiadał...

Zaalarmowany dyżurny lekarz 
Powiatowego Szpitala w Ciepli­
cach oświadczył, iż szpital nie po­
siada żadnego środka komunika­
cji... Ta sama historia powtórzyła 
się ze Szpitalem Miejskim w Je­
leniej Górze. Szczęśliwym trafem 
znalazła się osoba prywatna, która 
swym własnym samochodem pod­
wiozła lekarza dyżurnego ze Szpi­
tala Pow. w Cieplicach na miejsce 
wypadku. Okazało się, że był już 
najwyższy czas. Tym razem nie­
bezpieczeństwo zażegnano, ale cóż-

By s trz y e n

Zamurowany skarbiec niemiecki
Przed paru dniami na posterunek 

MO zgłosiła się mieszkanka jednej 
z kamienic przy ul. Kościelnej i oś­
wiadczyła, że wykryła przypadkowo 
w  swoim  mieszkaniu zamurowaną 
kryjów kę, w  której są jakieś rze­
czy. Wysłani m ilicjanci stwierdzili, 
że poprzedni właściciele mieszkania, 

| Niemcy przed w yjazdem  złożyli w  
małym ciem nym  pokoiku rozmaite 
rzeczy i zamurowali jedyne drzwi.

Liczba ludności
W edług ostatniej -statystyki na te­

renie powiatu głogow skiego zamiesz 
ku je: 35.000 Polaków, 2.960 Niem­
ców , 202 obyw ateli sowieckich cy ­
w ilnych  i 10 cudzoziemców. Napływ 
ludności trwa w  dalszym ciągu.

Przeniesienie podokręgn 
Zjedn. Energel.

Wskutek braku mieszkań w  G ło­
gow ie w yłoniła się kwestia przenie­
sienia podokręgu Zjednoczenia Ener 
getyczr.ego z G łogow a do Legnicy. 
Ostateczna decyzja w  tej kwe.-tti 
ma zapaść na zebraniu wszystkich 
pracow ników  Zjednoczenia.

Łoor* ełee

Znaleziono rowery, futra, męskie 1 
damskie ubranie, oraz bieliznę.

by się stało, gdyby nie ów dobro­
czyńca z samochodem? Któżby wów 
czas odpowiadał za śmierć czworga 
osób?

A  przecież w rozległym powiecie 
jeleniogórskim zdarzają się chyba 
częściej różne nagłe wypadki, wy­
magające natychmiastowej pomocy 
lekarza lub przewiezienia do szpi­
tala. Czyż jest rzeczą do pomyśle­
nia, aby szpitale nie posiadały 
własnych samochodów sanitar­
nych ?

Wysłannik naszej redakcji naza­
jutrz po wypadku odwiedził Szpi­
tal Powiatowy w Cieplicach i tam 
uzyskał informacje, iż szpital ciep- 
licki posiada stare wozy wypowia­
dające posłuszeństwo przy lada o- 
kazji. Oznacza to, że nieszczęśliwe 
wypadki w powiecie jeleniogórskim 
powinny się zdarzać tylko wtedy, 
gdy samochody szpitala „są na cho­
dzie".

51 a my nadzieję, że charaktery­
styczny wypadek sprzed kilku dni 
stanie się ostrzeżeniem, które znaj­
dzie pożądane echo w postaci na­
leżytego zaopatrzenia szpitali w 
środki komunikacyjne.

(T A F)

W trosce o csw ate
na Ziemiach

Odzyskanych
Biuro Ziem Odzyskanych w Mi­

nisterstwie Oświaty zorganizowało 
dalsze 2 kursy repolonizacyjne dla 
wychowawczyń przedszkoli - au- 
tochtonek. Kursy odbyły się w li­
stopadzie i grudniu l!)4(j roku. W  
Poznaniu zgrupowane były wycho­
wawczyni* z okręgu szkolnego ol­
sztyńskiego i gdańskiego, w Rab­
ce —  ze Śląska Opolskiego i Zie­
mi Lubuskiej. Ogółem w kursach 
wzięło udział 80 osób.

Ministerstwo Oświaty zakupiło 
za 2 miliony złotych podręczniki 
dla dzieci szkól powszechnych na 
Ziemiach Odzyskanych, w pierw­
szej linii dla autochtonów. Ponad­
to na wniosek Biura ZO w Mini­
sterstwie Oświaty —  Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
przeznaczyły 000.000 zł n a . zakup 
podręczników dla dzieci szkół po­
wszechnych Ziemi Lubuskiej. Pol­
ski Związek Zachodni uzyskał z Mi 
nisterstwa Ziem Odzyskanych kwo­
tę 300.000 zł na zakup podręczni­
ków, które będą w porozumieniu z 
Biurem Ziem Odzysk, przeznaczone 
dia dzieci autochtonów na terenie 
Ziem Odzyskanych. Ministerstwo 
Oświaty przeznaczyło też znaczne 
kredyty na dożywianie dzieci na 
Śląsku Opolskim, Ziemi Lubuskiej 
5 w ot-nnrn ę7Voipvm Oisztrńskim.

•leleufa Góra

Nie tylko chlebem chce żvć miasto
wy kultury na terenie Jeleniej Gó­
ry są traktowane conajmniej w 
sposób lekceważący, pomimo iż ze 
strony społeczeństwa wielokrotnie 
już wyrażano gorące sprzeciwy 
przeciwko takiemu stanowi rzeczy. 
Do palących problemów należą

JOZEF KOWALSKI

P OWlflt widokami
Ząbkowice

Zabójstwo czy przypadek
(M. CH.) Aresztowany został tutaj 

strażnik ORMO Stanisław Sitkowskb 
który pełniąc służbę wartowniczą w 
lokalu wyborczym zabił wystrzałem z 
karabinu druriego wartownika Maria 
na Korublita.

Urząd Bezpieczeństwa prowadzi do- 
dochodzenia w sprawie ustalenia, czy 
etrzał oddany został umyślnie czy też 
przypadkowo.

S ey c b \ y
Część szajki bandyckiej 

pod kluczem
(L) Aresztowano tu część kilkuo­

sobow ej szajki bandyckiej, która na 
terenie powiatu kępińskiego i sy - 
cow skiego urządziła około 10 napa­
dów  rabunkow ych z bronią w  ręku. 
W  skład bandy w chodzili: Stefan
K ról (lat 17), Leon W ieczorek (lat 27), 
Franciszek Oszczeda (lat 25), Fran­
ciszek Pokora (lat 40) i Józef K icel 
(lat 33). Poza nimi zatrzymano: Mar 
cina i Stanisława K róla oraz A lojze­
go i Jana Trzeciaka. Ci ostatni w ie­
dząc o bandzie, nie donieśli tego or­
ganom bezpieczeństwa. G łów ni byn- 
dyci: A ntoni K ról (lat 28) i. Paweł 
K iec (lat 29) nie zostali jeszcze u ję ­
ci.

Drogi oddechowe i serce — to czuła 
strona każdego mieszczucha, wdycha­
jącego pył ulicy : inne wyziewy czy 
też różne odskrobki, opiłki i zgniłki 
w fabryce lub warsztacie.

Śląski przemysł jest bogactwem kra 
ju, a bogactwem Śląska pracującego 
w przemyśle są jego rodzime góry i 
lasy. pełne orzeźwiającego powietrza, 
położone na południu dolnośląskiego 
w oj ewóćtztwa.

UZDROWISKA
Czy z Górnego czy z Dolnego ślą­

ska mamy tylko jeden skok do Klodz 
ka, gdzie obok siebie leżą trzy wspa­
niale wyposażone uzdrowiska, Pusz­
czyków, Duszniki, Kudowa. Tu wła­
śnie, z dolegliwościami serca, z dusz­
nicą czy bez, dla kuracji czy tylko 
dla odpoczynku, pracowity mieszczuch 
ma dojazd wygodny i miiy, a ozon 1 
wodę alkaliczną do przepłukiwania 
odgazowaną i „zagazowaną" w dowol- 
tiej ilości, prawdziwą „aqua vitae” , 
oby czerpał ją tylko ze źródła uzdro- 
wiskowego, a nie monopolowego.

DROGI
W tym pięknym powiecie w ije się 

szarymi wstęgami 630 kim. dróg ko­
łowych o twardej nawierzchni i o bo­
gatej panoramie, z niezrównanym bo­
gactwem nazw administracyjnych, — 
państwowych, wojewódzkich, powia­
towych, gminnych, móże jeszcze ja­
kich innych, co swą różnorodnością 
doskonale uzupełniają różnorodność 
krajobrazu.

Drogi te w ubiegłym roku zachowa 
no w znośnym stanie przez konserwa­
cję, ale w bieżąc;,m roku stan ich 
znacznie się polepszy, przez przewi­
dywany planowy remont, który ma 
być przeprowadzony przy pomocy

maszyn. Oby tylko miejscowe spo­
łeczeństwo zrozumiało, że drogi te — 
to arterie, którymi wpływa do powia­
tu dobrobyt, a więc .w ogólnym i po­
szczególnym interesie obywa Leli leży, 
by miały jak najlepszy wygląd.

s k o ń c z y ć  z  w a n d a l i z m e m
I CHULIGAŃSTWEM!

Przypuszczalnie już w bieżącym ro­
ku nie powtórzą się wypadki niszcze­
nia drzew owocowych przy drogach, 
kiedy to gwcłi zjedzenia kilku cze­
reśni jakiś przejeżdżający łapserdak, 
stanąwszy na wozie, łamiąc gałąź, by 
w dalszej drodze, obdzierając owoce, 
zrobić sobie ucztę, a społeczeństwu 
niezaszazy'ną opinię. Dziś stoją przy 
drogach ofiary tego barbarzyństwa — 
biedne, pokaleczone drzewa. Co na to 
powiedzą turyści nie tylko krajowi, 
ale i zagraniczni, kiedy pojadą tymi 
drogami, a pojadą napewno, bo pięk­
no okolicy jest porywające. Droga np. 
Duszniki Międzylesie, z której całą 

j Dolinę Kłodzką widać jak na dłoni, 
jnie ustępuje żadnjm innym europej­
skim pod względem turystycznych wa 
łorów.

I Przypuszczalnie nie powtórzą się 
już wypadki bicia interweniującej 
służby drogowej, niszczenia drogow­
skazów, strzelania do beczek ze smo­
łą, przygotowaną do zalewania wy- 
boin, kradzieży przydrożnego kamie­
nia, bo to wszystko już było, jako że 
wszelka tymczasowość przyciąga awan 

; tumików i szkodników, a przecież te­
raz o tymczasowości nie tylko mówić, 
ale i myśleć nie wypada, zaś szkodni­
ków w takim pięknym powiecie tole­
rować wprost nie wolno. Turystyka 
mus: mieć zapewrdeną pomoc miesz- 

jkańców, nie tylko bezpieczeństwo i

wygody, bo on płaci, a nabrawszy 
zaufania, powraca.

i SZKOLNICTWO ł PRZEMYSŁ
I Uświadomienie społeczno -  obywa­
telskie rośnie. Powiat ma już ponad 
80 szkół powszechnych, różne kursy 

| dokształcające, nawet szkołę graficz- 
iiią w Ncwej Rudzie, oraz 72 tysiące 
mieszkańców, w czym jeszcze 17 tysię 
cy Niemców zatrudnionych w przemy 
śle jako fachowcy, lub oczekujących 
na wyjazd do „vaterlandu“ . Warto 
zaznaczyć, że Czechów na cały powiat 
jest 7-miu, a naszych autochtonów 
już zweryfikowanych 360-ciu.

Podobnie jak w Kłodzku, nie ma w 
powiecie zniszczeń. Przemysł pracuje. 
Dwie huty kryształów, dwie kopalnie 
węgla, zakłady włókiennicze, wyra­
biające materiały ze sztucznego jedwa 
biu, a jedwab ze świerczyny, dwie 
duże elektrownie, zakłady graficzne, 
fabryka- maszyn i narzędzi rolniczych, 
browar, wiele warsztatów, a wszystko 
czynne, produkujące.

UKRYTE BOGACTWA
Rzekomo nawet Dolina Kłodzka za­

wiera ukryte złoża uranu, gdyż ob­
serwując jego radioaktywne działanie 
na zębach mieszkańców, tak osądził 
ktoś z miejscowych speców, ale nie 
przesądzajmy kwestii. Jeśli uran jest, 
to i będzie. Nie zaszkodzi natomiast, 
że lekarze dentyści, uważając owe spo 
strzeżenia dla siebie za prognozę ko­
rzystnej praktyki, będą chętnie osie­
dlali się w kłodzkim powiecie. Przy­
dadzą się tak czy inaczej, bo powiat 
ten ma widoki nie tylko na góry i do­
liny, również ma widoki na dobrobyt 
jego obywateli.

JOZEF KOWALSKI

przede wszystkim sprawy: teatru i 
muzeum.

"Wszystkim jeleniogórzanom jest 
wiadomo, że w mieście znajduje 
się bogate muzeum ponoć przepeł­
nione niezwykłymi eksponatami. 
Wielokrotnie porinoszouo już pu­
bliczne interpelacje -w tej sprawie 
—  jak dotąd zbywane upartym 
milczeniem. Ponieważ jednak mu­
zeum jest nadal zamknięte, pozwa­
lamy sobie zatem raz jeszcze zadać 
py anie, co jest powodem tego, że 
zbiory muzeum jeleniogórskiego są 
niedostępne publiczności?

Jak praktyka wykazała, Jelenia 
Góra posiada dość liczne grono pu­
bliczności o wyrobionym smaku ar­
tystycznym. Tymczasem jakieś sity 
nieznane starają się ze wszech miar 
aspiracje te ściągnąć do poziomu 
godnego może Grajdołka, lecz nie 
stolicy Karkonoszy. Teatr jelenio­
górski zamiast wyrabiać smak ar- 

; ty styczny, obniża go.
Czy wobec tego Jelen ia  Góra mo­

że dowiedzieć się, co stoi dotąd na 
przeszkodzie powstaniu stałego 
teatru zawodowego?

(T A F)

Otwarcie fabryki perlonu
W  dniu dzisiejszym odbędzie się 

w Państwowej Fabryce Włókien 
Sztucznych w  Jeleniej Górze o go- 

; dżinie 10 przekazafi-.e przez grypę 
, konstruktorską przy Zjednoczeniu 
Budow y Maszyn W łókienniczych in- 

Isialacji w ytwarzającej przędzę st.-e- 
I łonow ą o m ocy 3 kg.
I W programie uroczystości przew i­

dziane jest również zwiedzanie urzą 
dzeń Państwowej Fabryki W łókien 
Sztucznych, oraz posiedzenie fachów  
ców  włókienniczych.

Roki będą wznowione
Przerwane w  miesiącu styczniu ze 

względu na w ybory, roki urzędowe 
! Starosty jeleniogórskiego, podjęte 
będą na now o w  przyszłym miesią­
cu, po zakończeniu prac związanych 

: z budżetem PRN i W ydziału P ow ia- 
I towego.
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Onegdaj w Cieplicach, w sana­
torium „Dąbrówka", należącym do 
Ministerstwa Zdrowia, zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek zatrucia 
czterech osób manną kaszą nie­
ustalonego na razie pochodzenia. 
Wypadkowi uległo dwoje małych 
dzieci, matka oraz kucharka. P o­
wodem zatrucia była jakaś silna 
trucizna zmieszana z kaszą. Obja­
wy zatrucia wystąpiły dopiero o- 
koło godziny dwunastej w nocy... 
i tutaj dopiero zaczyna się skandal.

Okazuje się bowiem, że sanato­
rium, w którym leczy się stale o- 
koło czterdzieści osób chorych, i 
to w dodatku sanatorium będące 
pod specjalną kuratelą Minister­
stwa Zdrowia, zupełnie pozbawio­
ne jest lekarza, apteczki, jekiehkol- 
wiek przyrządów lekarskich a na­
wet własnego środka lokomocji. 
Trzej lekarze bawiący przypadko-

Gospodapsfya dla żołnierzy
Na terenie tutejszego powiatu jest 

do objęcia 764 gospodarstw rolnych 
posiadających ziemi ponad 100 ha.

Jelenia Góra, tętniąca pełnią ży­
cia gospodarczego i politycznego, 
nie posiada dotąd jeszcze ani jed­
nego ogniska kulturalnego, zakro­

jonego na miarę drugiego po 'Wro­
cławiu miasta na Dolnym Śląsku. 
Z nieznanych nam powodów spra-



Cyfry mb

i l i  wszystko tuż polskiej
pyła duński dziennikarz w Pafawagu

Przyjazd p. Troelsa Munka — re­
daktora „Politiken" i przedstawiciela 

i Duńskiej Pomocy Polsce był dla Wro 
cławia niespodzianką. Toteż postano­
wiliśmy, za jednym zamachem, olśnić 

'm iłego gościa naszym miastem i wozi 
liśmy go po wrocławskim asfalcie 

' tam i spowrotean. W przerwach mię­
dzy oglądaniem wagonów w Pa-Fa- 
Wag‘u, a plansz w Regionalnej Dy­
rekcji Planowania Przestrzennego za­
męczaliśmy go pytaniami o jego wra 
żaniach z podróży po Polsce, o zada­
niach Misja, którą reprezentuje i o 
jego kraju, który cieszy .się tak za­
służoną sympatią u Polaków, 

j — Tak, proszę pana. Duńska Mi- 
I sja Pomocy Polsce jest organizacją 
charytatywną, działającą równolegle 

i z podobnymi misjami w innych kra- 
I jach. Polską jednak duńskie społe- 
j czeństwo intresuje się najbardziej, bo 
wasz nieszczęśliwy, a tak czarujący 
kraj jest najbardziej chyba zniszczo­
ny na świecie. Ambicją naszą jest po 
móc wam w jego odbudowie, w gra­
nicach oczywiście naszych skromnych 

i możliwości.
I — Zaraz pan zobaczy, jak odbywa 
się ta odbudowa na odcinku wago­
nowym — powiedziałem wysiadając 
z samochodu, który właśnie zatrzymał 
sdę przed Pafawagiiem. Po chwili by­
liśmy już w lokalu dyrekcji. Wielki 
napis: „Witajmy się bez podawania 
rąk“ olśniewa naszego gościa. Chwy­
ta mnie za rękę:

— Co to jest? Jakiś propagando- 
' wy slogan?

Przetłumaczyłem. Trochę był zdaje 
się tym zaskoczony.

— No tak—  mruczy — higiena i... 
oszczędność czasu. Prawda? Muszę to 
sobie zanotować.

Właśnie kończył, kiedy wyszedł na 
powitanie śmż. Aleksander Korsz. Roz 
poczęliśmy wędrówkę poprzez olbrzy­
mie hale fabryki. Nasz Duńczyk cie-

r o r n n / c m i i  m l t s a t o

US. Bartosza
Słowackiego

Wrocław nie zapomniał o boha­
terze z czasów Insurekcji Kościusz 
kowskiej ludowego pochodzenia •— 
Bartoszu Głowackim i nazwał jegc 
imieniem jedną z ulic na Sępolnie 
wychodzącą na plac Bohaterów. 
Prawdziwe nazwisko Głowackiego 
brzmiało właściwie: Wojciech Bar­
tos. B ył on jednym z tych chłopów, 
do których przemówił Manifest Po­
łaniecki Naczelnika Kościuszki. 
Wojciech Bartos na wiadomość o 
powstaniu opuścił swoją pańszczyi 
nianą wioskę i zaciągnął się w sze­
regi kosynierów. W  bitwie pod Ra- 
cławicami odznaczył się bohater­
ską odwagą, zdobywając armaty 
wroga. Za zasługi w tej biticie po­
łożone Naczelnik Kościuszko nadał 
kosynierom nazwisko Bartosza 
Głowackiego. Odtąd Bartosz Gło­
wacki walczy dzielnie we wszyst­
kich bitwach aż wreszcie ginie 
śmiercią walecznych pod Szczeko­
cinami. Poeci i powieściopisarze 
często obierali sobie Bartosza Gło­
wackiego za bohatera swoich utwo- 
róic. Ostatnio temat jego przygód 
wojennych i rzekomego powrotu po 
wojnie do pracy na „pańskiin“  na­
pisała sztukę znana literatka W an­
da W a r ’ n :s 7:tr.

a. m u s z .

LiuMuci bez obiadów
(Y) Stołówki akademickie znajdu­

ją  się na Sępolnie i Na Zaciszu. P o­
nieważ krótkie przerwy m iędzy w y ­
kładami nie pozw alają studentom 
szczególnie przy obeenbj kom unika­
cji, jeździć aż na Sępolno, część stu 
dentów Uniwersytetu od  dłużązego 
czasu nie jada obiadów. Nie słychać, 
żeby miała w  tej dziedzinie nastąpić 
jakaś poprawa.

Nowe udogodnienie na poczcie
(K -i) Celem sprawniejszego i szyb 

czego doręczania korespondencji 
m iejscow ej O bw odow y Urząd Pocz­
towy ..W rocław 1“ (Marsz. Stalina 
Nr. 47) um ocował przed w ejściem  
do lokalu specjalną skrzynkę z na­
pisem: „K orespondencja m iejsco­
wa".

Przestrzennego. Przyjmuje nas Dyr. 
Zaremba.

Tysiące plansz i map.
— Patrz pan na naszą Odrę — mó­

wi dyrektor wskazując na wielką ma 
pę Ziem Zachodnich. Przecież ta rze 
ka cała ciąży do ziem polskich. Od 
ujścia Nysy żadnych prawie dopły­
wów lewo -  brzeżnych. Nic je j nie 
łączy z Brandenburgią.

— Czy Niemcy to sobie uświada­
miali?

— Ależ naturalnie. Mam oto urzę­
dowy memoriał, złożony przez nie­
mieckie biuro planowania w Legnicy 
jego władzom zwierzchnim w Berli­
nie. Datowane jak pan widzi rokiem 
1938, a więc w przeddzień wybuchu 
wojny.

Autor dowodzi, że ludność niemie­
cka, szczególnie rolnicza, czuje się tu 
tak obco, że ucieka z tych ziem na 
zachód. Niemcom posiadanie tych ob 
szarów nie opłacało się. Nawet wę­
giel wałbrzyski nie opłacił się, bo 
gdzie Indziej go taniej produkowali.

— Ależ to jest wspaniałe — mówi 
pan Mumk, przerzucając memoriał — 
nic tu absolutnie dodać nie potrzeba. 
Sami Niemcy dowodzą tu, że te zie­
mie do ich organizmu nie pasują.

Muszę już jechać do Redakcji, że­
by opisać swoje wrażenia z rozmowy. 
Żegnam serdecznie Gościa, pozosta­
wiając go pod troskliwą opieką dyr. 
Zaremby, który spokojnie i rzeczo­
wo opowiadać mu będzie o Wielkiej 
Prawdzie Polski Powracającej na Za­
chód.

BOHDAN GĘBARSKI

o akcji przesiedieL
Sprawozdanie statystyczne z 

nu akcji przesiedleńczej na fo.
I ki poniemieckie Ziem Odzyskan. 
j za ubiegłe 7 miesięcy przedstaw, 
i się następująco:
j Dla spółdzielni i grup parcelacyj- 
| no-osadniczych zarezerwowano 392 
I majątki. Zajęto 384* z tego w woj. 
szczecińskim —  41.500 ha użytków 
rolnych, w woj. wrocławskim 150 —  
130.000 ha, w woj. gdańskim 37 —  
3.985 ha i na Ziemi Lubuskiej 15 —  
4.940 ha.

Na majątkach tych osiadło 67 spół 
dzielni i 314 grup parcelacyjno-osa- 
dniczych. Oprócz tego wysłano znacz 
ną ilość pracowników rolnych na 
majątki państwowe. W  akcji tej wo 
jewództwo krakowskie wyprzedziło 
wszystkie inne. 

Wciąż jeszcze brak fachowców 
(K-I) W  wielu miastach i powia­

tach Dolnego Śląska wciąż brak rze­
mieślników, robotników kwalifiko­
wanych oraz lekarzy.

Poniższe miejscowości potrzebują 
rzemieślników i fachowców: Wał­
brzych powiat —  2690 osób, Dzier­
żoniów —  2475, Jelenia Góra powiat 
—  501, Brzeg —  450, Świdnica po­
wiat —  278, Kłodzko —  163, Lubin
—  142, Jawor —  110. Zegań —  65, 
Złotoria —  60 i Wrocław pow. 53.

10 ftOllrOaU! UlMrDMIIII
w związku z reemigracją górników 

' polskich z Francji, na co rząd francu 
ski wyraził już swą zgodę, Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych we 
Wrocławiu ma przygotować 10 pocią­
gów wahadłowych, zaopatrzonych w 
kuchnie i kotły, które przewieźć ma- 

iją  w szeregu transportów kilkanaście 
tysięcy górników wraz z rodzinami. 
Pociągi wahadłowe zestawione zosta­
ną z wagonów polskich. Pierwszy po­
ciąg wyruszyć ma do Francji dnia 10 
lutego.

15 tysięcy afiszów miesięcznie
(Y) W ciągu miesiąca ukazuje się 

we W rocław iu około 150 afiszów. Je 
żeli przyjąć, że każdy z nich druko­
wany jest bodaj w  100 egzempla­
rzach, otrzymam y sumę 15 tysięcy 
egzemplarzy. Taką w  przybliżeniu 
ilością papieru okleja się co miesiąc 
mury naszego miasta.

podatek za psa 500 złotych
(K -i) Podatek roczny za psa po­

bierany jest w  rb. w  sumie 500 zł. 
oraz 15 zŁ znaczek.

Znaczny dowóz ryb
(K -i) W  ostatnich dniach zaobser­

w ow ano zwiększony dow óz ryb do 
W rocławia! N ajw ięcej dowieziono 
m rożonych i wędzonych dorszy, 
których cena mrożonych w ynosi 40 
ri. kg., wędzonych — w o  'L

Dlaczego na przystanki?
(Y) Przy zgarnianiu śniegu z jezdni 

zsypuje się go często na m iejsce 
przystanków tram wajowych. Góry 
śniegu stanowią przeszkodę przy 
wsiadaniu, w ieczorem  zaś mogą się 
stać łatwą przyczyną poślizgn ęcia 
się i upadku pod koła tram waju. Za 
kłady Czyszczenia Miasta w inny w y 
dać w  tej sprawie instrukcję swym 
pracownikom

Znów pożary
W godzinach popołudniowych wzy­

wano Straż Miejską do dwóch poża­
rów. Jeden wybuchnął przy ul. Świd­
nickiej, drugi przy Rynku Nr. 45. Oba 
wypadki należały do tzw. pożarów 
piwnicznych. Na Świdnickiej ogień za 
pruszyli prawdopodobnie szabrownicy, 
na Rynku zaś zapaliły się sadze. W 
obydwu miejscach Straż Miejski o- 
gień ugasiła.

W związku z notatką wczorajszą pt. 
„Spłonął dom przy Rynku" wyjaśnia­
my, że jest ona rezultatem fałszywej 
Informacji. V/ rzeczywistości zniszcze­
niu uległa tylko kwiaciarnia na parte 
rze i jedno mieszkanie na pierwszym 
piętrze.

szy się, jak dziecko z każdego wago­
nu, który mu pokazano.

— I to wszystko już polskiej pro­
dukcji? — pyta.

— Towarowe produkujemy już od 
października ub. r. Osobowe będzie­
my wyrabiali dopiero od czerwca. 
Narazie jeszcze remontujemy nie­
mieckie. W ostatnim zaś roku Planu 
3-Ietniego, produkcja samych pasażer 
skich wagonów wyniesie 50 miesięcz 
nie.

—Mój Boże, a my za granicą nie 
wiemy nic o tym, z jakim rozmachem 
wy tutaj pracujecie. Ależ to jest im­
ponujące!

Na zakończenie byliśmy w stołów­
ce fabrycznej, asystując przy obiedzie 
robotników, którzy życzliwie między 
sobą komentowali wyraźny napis na 
rękawie naszego Gościa: „Duńska
Pomoc Polsce".

I znowu pędziliśmy samochodem. 
Mam parę minut na kontynuowanie 
wywiadu.

— Jestem przedstawicielem na Pol­
skę sekcji kulturalnej — wyjaśnia p. 
Munk. — uzupełniamy biblioteki, mu 
zea, laboratoria. Przysłaliśmy ksią­
żek na 10 mil.

— Jaką drogą odbywa się rozpro­
wadzanie darów?

— Jesteśmy w kontakcie z waszym 
Ministerstwem Kultury i z rektorami 
Uniwersytetów. Odnoszę wrażenie, że 
rozprowadzanie darów odbywa się 
proporcjonalnie do istotnych po­
trzeb poszczególnych placówek nauko 
wych.

— A  inne sekcje?
— Pracują na odcinkach pomocy 

dzieciom, starcom, matkom, chorym i 
inwalidom wojennym. Polska ma nie­
zliczone rany — jak żaden inny kraj 
na świecie.

— Jak dawno jest pan w Polsce?
— Od 6-eiu tygodni.
Samochód znowu staje. Jesteśmy w 

Rejonowej Dyrekcji Planowania

Zagadkowa śmierć
(K -i) Z  ul. Ogrodow ej przyw iezio­

no do I komis. MO na ul. Piastow­
ską 27-letniego Antoniego Łysza 
(Ptasia Nr. 26), który leżał nieprzy­
tom ny na chodniku. W ezwany do ko 
misariatu Lekarz Pogotow ia Ratun­
kow ego P C K  stwierdził śmierć z 
nieustalonej przyczyny. Z w łoki prze 

j w ieziono do Gabinetu M edycyny Są 
j dow ej, celem dokonania sekcji i  usta 
lenia przyczyny zgonu.

Wypadki... kradzieże

»SLOWO POLSKIE*
Prenumerata miesięczna z  odbiorem na miejscu 90 zt

„ „ z  przesyłką pocztową 97 „
„ z  odniesieniem do domu 105 „

Prenumeratę przejmuje uijjdział Kolportażu Spóldz.
Wjjdaumiczej „Czytelnik" Wrocław, ul. Kościuszki51 

Konto w Pocztow ej Kasie Oszczędności N r. V III —  185.

Śmiertelny skok z tramwaju 
pod samochód

(K -i) Na rogu u1 Mars i. Stalina 
i pl. Słowiańskiego z tram waju li­
nii „1“ w yskoczył 31-letni Adam  Ku 
śnierczak tak nieszczęśliwie, że po­
ślizgnął się i w padł pod koła prze­
jeżdżającej ciężarówki.

Nieprzytomnego przewieziono do 
szpitala PCK, gdzie lekarz stwier­
dził pęknięcie podstaw y czaszki. W 
godzinę po przywiezieniu K uśnier- 
czak zmarł. Zw łoki przewieziono do 
kostnicy w  szpitalu W szystkich Swię 
tych.

Otruł się luminalem
(Y) Po przyjściu na służbę w yw ia 

dow ca III komisariatu, Dąbkowski 
Kazimierz, zaczął się skarżyć na nie 
określone bóle. Po pew nym  czasie 
począł się rzucać, a następnie sztyw 

( nieć. Przewieziono go natychmiast J do szpitala św. Jerzego. W kieszeni 
i D ąbkowskiego znaleziono buteleczkę 
po truciźnie „lum inal".

Zatrucie alkoholem
(K -i) W ezw any na ul. Ptasią Nr. 9 

m. 2 lekarz Pogotow ia Ratunkow e­
go PCK  zastał zatrutego alkoholem  
Józefa W ierzbickiego, którego w  sta 
nie ciężkim przewieziono do szp tala 
Maltańskiego.

lilii
h i i a n s f s t a ,

RZECZO ZN AW CA KSIĘGOW OŚCI
przyjm ie prowadzenie ksiąg uprosz­
czonych, podatkow ych jako też nad­
zór nad księgowością.

Udziela porad
Zgł. pod  „O bow iązkow y". 929„Szykuj buty —  idzie luty", po­

wiadają mieszkańcy krain, które 
natura obdarzyła siarczystą zimą. 
W  tym roku powinny zapoznać się 
z tym przysłowiem kraje, gdzie zi­
ma zazwyczaj jest lekka albo jej 
wcale nie ma. Śnieżyce, wiatry i 
mrozy nawiedzają już nie tylko 
„stary kontynent", także w Marok - 
ku i Algerze pada śnieg tak samo 
jak w Zakopanem czy Karpaczu! 
Kiedy się słucha komunikatów 
meteorologicznych, wstrząsają czło­
wiekiem zimne dreszcze: —  W  Por 
tugalii zamarzło 9 osób, w H am ­
burgu Indzie zamarzają w domach, 
w Anglii i Francji transport dro­
gowy przerwany. Nad Kanałem La 
Manche szaleją burze śnieżne, cieś­
niny duńskie zamarzają, na Riwie­
rze francuskiej, gdzie jeszcze przed 
kilkunastu dniami opalano się na 
słońcu, pada śnieg.
WE Wrocławiu 28 st. sŁoina i san­

ki na ulicach
Kiedy spadł pierwszy duży śnieg 

Wrocław zmienił się nie do pozna 
nia —  tak powiedziała pewna pa­
ni, kiedy zatrzymujące się przed 
domem auto obróciło się o 180 
stopni.

Wrocław w zimie nie jest ładny, 
wygląda jak smutna fotografia w 
gazecie o barwie brudnawo białej 
i barwie farby drukarskiej. Mono­
tonię barw zakłócają na szczęście 
barwne płaszcze wrocławianek, któ 
re, specjalnie lubią kolor zielony i 
wiśniowy. „Monotonię dźwiękową" 
przerywają dzwonki sanek, bo i te 
są teraz-we Wrocławiu, oraz rados­
ne pokrzyki dzieci jeżdżących na 
nartach po Placu Zwycięstwa. —  
„Monotonię ruchów" wypełniła sku 
tecznie para sprzymierzeńców —  
mróz i lód. W e Wrocławiu teraz 
wszyscy się śpieszą, bo im... zim­
na, ii

iłlo & tu tiy . g  łta s & y jn  m ia ś c ie

Heroizm pokoju
TP mieście naszym został stoczo­

ny bój. Wygraliśmy bitwę o Most 
Grunwaldzki,

Gra szła o największy most wi­
szący w Polsce —  most, który sta­
nowić będzie jedną z najważniej­
szych arterii komunikacyjnych 
Wrocławia. Ten most chciała nam 
zabrać kra lodotca.

Do walki z niebezpieczeństwem 
stanęli razem saperzy z Pierwszego 
Warszawskiego Pułku Saperów o- 
raz robotnicy, zatrudnieni przy 
odbudowie mostu. Pracowali przy 
'.układaniu izbic »  niesłychanym  
poświęceniem.

Wielu cieśli i robofnikóic trwa 
ło na mrozie po 32 — godzin bez 
przerwy.

To jest heroizm pracy pokojowej, 
w której żołnierze stają ramię to 
ramię z robotnikami.

Oto nazwiska najbardziej ofiar­
nych robotników: 

Czesław Itntanoicski, 
W alenty Owsiany, 
Józef Bogdan, 
Stanisław Kuczma. 
Zapamiętajmy, komu zawdzięcza­

my ocalenie mostu Grunwaldzkiego. 

GItOT.

SŁOWO POLSKIE Nr. 30 Str. C

Zimo, zimo, eóześ fy za pani
Na Riujierze zamiast fiołkóuj... śnieg



Podobali mi sie wa§3 cKopcy
dzili, ogłaszając w ynik rem isowy z 
Basterem.

—  A z  W isły?
—  Wisła ma tylko Jednego pełno­

wartościow ego pięściarza. Jest nim 
Natkaniec. Reszta to szarzyzna pro­
wincjonalna. Taki Matula musi mieć 
porządny kops, ale przegrałby z  pew  
nością z Horboniem, gdyby nie kon­
tuzja tego ostatniego. Już przed wal­
ką zastanawiałem się czy dopuścić 
go do walki.

—  Czy nawet w  tym  samym zesta 
wieniu par odnieśćby m ogli bokse­
rzy IK S-u  zw ycięstw o w e W rocła­
wiu.

—  Przypuszczam. Nie danoby nig­
dy remisu Basterowi z Sym onow i- 
czem, a gdyby był Miszczuk, w ygra­
libyście w  stu procentach. Acha, był 
bym  zapomniał: gdzie jest ten zastęp 
ca Miszczuka.

Pokazuję dyr. Zapłatce ubiei a.iące 
go się Kupisza.

—  Będą z niego ludzie. M a kontrę 
nie od parady. Powiedziałem jui 
panu po walce, że gdyby był o  rob

starszy w ykończyłby Grom alę przez
ko.

Skład na Pragą
ej&ś&wąp

W Pradze jak  już donosiliśmy, za 
dwa tygodnie odbyć się m ają m i­
strzostwa świata w  hokeju na lodzie. 
Po rozgryw kach o mistrzostwo P ol­
ski w  Łodzi kapitan sportowy PZH L 
W acek K uchar zestawił już nastę­
pującą reprezentację:

w  bram ce: M akutynowicz (ŁKS) i 
Przeździecki (Legia)

obrona: K asprzycki (Cracovia) i 
Sokołow ski (Wisła)

I atak: Urscń łCracovia) Dolewski 
(Legia) Palus (Wisła)

II atak: Ziaja, Skarżyński (obaj 
Siemianowiczanka) Brom er (S.ła)

III atak: M archewczyk, W ołkows 
ki (obaj Cracovia), K elm  (ŁKS).

W  składzie tym uderza nas brak 
Jasińskiego (Wisła), Czyżewskiego i 
K róla (ŁKS). (J)

K O M U N I K A T Y
I P R O G R A M Y

Teatrg

Łańcuch składek
Obserwując potężny rozw ój życia 

sportowego na Dolnym  Śląsku * zda­
jąc sobie sprawę z roił ja k ą  odgry­
wa sport i wychowanie fizyczne w  
dziele w ychow ania młodzieży, gro­
no sym patyków Pierwszego Klubu 
Sportowego zw róciło się do naszej 
redakcji z prośbą o rozpisanie łań­
cucha składek na zakup skradzione 
go sprzętu bokserskiego Pierwszego 
KS W rocław, o czym piszemy w  o - 
sobnej notatce.

Przekonani jesteśmy, że zdrowa ta 
myśl znajdzie w  pełni uznanie w  sze 
rokich kołach sympatyków Pierwsze 
go na Ziemiach Odzyskanych K lu­
bu Sportowego, dlatego też w płaca­
jąc kwotę złotych 500 proszę równe 
cześnie

red. D rajgora M ieczysława 
red. Frużyńskiego Ryszarda 
red. Tułasiewicza Tadeusza , 

o  kontynuowanie rozpoczętej przeze 
mnie akcji przez złożenie odpow ied­
niej kw oty na łańcuch składek z 
równoczesnym wskazaniem dalszych 
osób łańcucha „Słow a Polskiego**.

M ie js k i
W sobotę dnia 1.2 br. o godz. 18.38 

wystawia operę Moniuszki „Straszny 
Dwór". Będzie to jedno z ostatnich 
przedstawień „Strasznego Dworu", któ 
re ustąpi miejsca już wkrótce nowej 
premierze. Próby z opery mającej 
wejść na afisz, są w pełnym toku 
Premiera spodziewana jest w pierw­
szych dniach drugiej połowy lutego.

2-go lutego w sali Teatru Miejskie­
go we Wrocławiu odbędzie się VIII 
Koncert Symfoniczny Filharmonii Wro 
oławskiej z udziałem, znanej skrzypaca 
ki Bronisławy Rotsztatówny. W prog­
ramie koncert skrzypcowy Mendelso- 
hna, pierwsza symfonia St. Skrowa- 
czewskiego, oraz uwertura Mozarta de 
opery „Uprowadzenie z Saraju". Dy­
ryguje St. Skrowaczewski.

P o p u la r n y
Dziś nieczynny.

JERZY JANICKI 
Redaktor Działu Sportowego-

Pierwszego na Dolnym Śląsku 
dziennika „S łow o Polskie**.

Jakie imprezy letteatłetyczuc
oglądać będziemy w 1947 r. ?

Po meczu w  K rakowie z Wisłą w . 
obozie w rocław skim  panowało zro­
zumiałe przygnęb'śnie. Do zawcćtni- 
ków  nikt nie miał pretensji, nikt ni­
komu nie wyrzucał żadnych błędów , 
poprostu każdy w  milczeniu przeżu­
w ał gorycz porażki, porażki tym 
smutniejszej, że poniesionej z prze­
ciwnikiem bezwarunkowo gorszym 
od IKS-u.

Do szatni w toczył się  dyrektor 
Zaplatka. Był spocony (na sali pa­
nował zaduch nie do wytrzymania) i 
zły z powodu zajść, jakie w ynikły 
po walce Wahigi z Dudzikiem i Któ­
re musiał likwidować.

— Nie martwcie się chłopcy —  po 
wiedział w  stronę w rocław ian —  w e 
Wrocławiu sprawicie im  uczciw e la ­
nie, będę się starał przyjechać na 
ten mecz i myślę, że publiczność wro 
cławska nie zrobi m i takiego wsty­
du, jak krakowianie.

—  Czy m ógłby pan dyrektor -  py 
tam — zatrzymać się na jutrzejszy 
nasz mecz z  Groblam i?

— Niestety, wyjeżdżam  pojutrze 
do Pragi po Czechów, a. przedtem 
Jeszcze załatwić muszę kilka spraw 
na Śląsku.

—  Kto najbardziej podobał się pa­
nu w  dzisiejszym m eczu?

—  Z  waszych chłopców  Ciećwierz, 
chodzi jednak za sztywno i wpada 
za ciosem, Waluga, który jednak 
m ógł walkę w ygrać bardziej zdecy­
dowanie. M oim  zdaniem, Waluga 
b y ł źle nastawiony, gdyż zauważy­
łem, że w  trzeciej rundzie, kiedy 
w padł w  półdystans zadał bardzo 
dobrą serię uderzeń. Powinien zaw­
sze w ałczyć tylko w  półdystansie. 
Bardzo podobał mi się Symonowięz, 
którego m oi koledzy m ocno pokrzyw

P Z L A  podało ostatnio do w iado­
mości terminarz imprez lekkoatle­
tycznych przewidzianych na rok 
1947.

8 i  9 luty zim owe mistrzostwa P ol
sk: w  hali Olsztyn.

13 kwietnia biegi naprzełaj o  m i-

Wszysey sportewsy 
w sobotnie popołudnia

idą na mecz 
IKS — Len (Wałbrzgch) 

uj hokeju
W  sobotę o godz. 15-teJ popołu­

dniu na stadionie zim ow ym  IK S-u  
Odbędzie się m ecz h okejow y  pom ię­
dzy IK S -em  a  Lnem z Wałbrzycha. 
P o  dw óch m eczach hokejow ych  we 
W rocław iu, które były raczej lekkim 
sparringiem , mecz sobotni będzie 
m iał już zupełnie inny charakter. 
Len przed niedawnym czasem goś­
cił na Śląsku, powinien być już za­
tem parządnię „o trza sk a n y p o m im o  

.  ł ego liczym y się raczej ze zw ycięst­
wem  IK S-u.

Ciekawe to spotkanie prowadzić 
będzie m iędzynarodowy aędzia ho­
k e jow y  m jr. K rupicki. (J)

Eeprezeniacja 
h o k e j o w a  P o l s k i  

u s ś a B o n t a

P o  hokejowych m istrzostw ach  
Polski w Łodzi, na podstawie ob­
serwacji poszczególnych graezy, K a 
pitan Związkowy P ZH L  zdecydo­
wał się włączyć dó reprezentacji 
Polski, na wyjazd do Budziejowic 
(Czechosłowacja) następujących 
graczy: bramkarz Makutynowicz 
(Ł K S), rezerwowy Przeździecki 
(„Legia"), obrońcy: Kasprzycki
(„Cracovia"), Sokołowski („W i­
s ła "). Pierwszy atak Ursoń („Cra- 
covia“ ) , Dolewski („Legia"), Ta- 
Ris („W isła ").

Drugi atak składać-się będzie i 
graczy pierwszego ataku „Siemia- 
nowiczanki". Ka rezerwy przewi­
dziani są: Marchewczyk, Wołkow- 
ski („CracoTia"), Kelm (Ł K S.).

(K. O.)

strzostwo Polski (kobiece i  męskie) i 
Łódź.

20 kwietnia —  biegi narodowe w  
powiatach z zarezerwowaniem sześ­
ciu najlepszych biegaczy do startu w  
miastach w ojew ódzkich. Termin bie 
gów  Narodowych w  w ojew ództw ach 
(10 najlepszych zawodników  startu­
je  w  Warszawie) oraz termin Biegu 
Narodowego w  Warszawie podany 
zostanie dopiero po uprzednim po - 
rozumienniu się z w ładzam i aportu 
robotniczego. «

1 m aja —  drużynowe mistrzostwa 
Polski w  okręgach.

15 maja — drużynowe mistrzostwa 
Polski. Finał.

15 lub 22 czerw ca —  Czechosło­

w acja  —  Polska w  konkurencjach 
kobiecych. Poznań.

5 —  6 lipca — mistrzostwa Polski 
kobiece —  Katowice.

12 —  13 lipca mistrzostwa Polski 
męskie w  Warszawie.

16 —  17 sierpnia —  Igrzyska Ziem 
Odzyskanych (pełny program) Wroc 
ław.

31 sierpnia —  Dzień P ZLA  w  ca­
łej Polsce.- - ..

6 —  7 września —  sztafety 3 X 1000 
szwedzka i  olimpijska, pięciobój mę­
ski, chód 50 kim —  Gdańsk.

13 —  14 września —  5-ciobój ko­
biecy i 10-bój męski, Maraton Byd-

Koncerty
W niedzielę, dnia 2 lutego br. o go­

dzinie 16-tej (4 ppoi.) w kościele para 
fialnym Najśw. Rodziny na Sępoini* 
(ul. Monte Cassino) odbędzie się „Kor. 
cert Kolęd".

Udział biorą:
Chór „Echo Wrocławskie" pod dy­

rekcją Juliana Bidziósklego.
Tomasz Szczęsny, artysta Opery. 
Zofia Radomska -  Pcniazowska me* 

zosepran.
Dobrowolne datki przeznaczone M  

potrzeby kościoła.

Kina
.SLĄSK" — „Klatka słowicza". 
„W ARSZAWA" -  Z ł n e ć  ■n.eina*', 
.POLONIA" — ,N 'ri-hw ytay Sm.nr  
„PIONIER" — „W  okowach .o tu" 
.TĘCZA" — „O szóstej w eczortm pe 

v i t ' .
„FAM A" — „Nr. 217". — Kino czyn­

ne w piątki, soboty I niedziele. Po­
czątki seansów 16 — 18, w niedzie­
le 14. 17, 19.
Początek seansów we wszystkich pe 

zostsłych kinach o g 15, 17, 19. W nie­
dziele i święta o godz. 13, 15, 17, 1#.

Odczyty i zebrania
Dnia 2 kitego  o godz. 16  w  lo k a ta

Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej (Rynek) Wanda Melcer w y­
głosi odczyt pt. „Czerwona s trz a ły " .  
Wstęp wolny.' ~  —

UWAGA INWALIDZI
w szystk im

członkom, że Walne Zebranie Po wiato 
węgo Koła Z w lawal. Wojen. R P. 
Wrocław odbędzie s ię  dnia 9-go lute­
go bjr. a n ie  2.2 — jak było podań* 
uprzednio.

Godzina i m ie jsce  Z eb ran ia  pozom* 
je  bez zm iany.

Manuel OrfSz zdetronizowany
( Louis, w  wadze półciężkiej Gus Les- 
newieh, w  średniej Tony Zale-Za- 
leski, w  półśredniej Ray Robinson, 
w lekkiej Ike Williams, w piórko­
w ej W illy Pep, koguciej Harold Da- 
de, w  muszej Jackie Paterson.

Jak z listy powyższej widać, aż 
cztery tytuły mistrzowskie należą do 
murzynów. Czarni bom bardierzy 
Louis, Williams, Robinson I Dade 
są w  chw ili obecnej bez konkuren­
c ji w  swych kategoriach. (J)

Ladio
Sobota, 1  lu tego 1M 5  r.

6.50 Sygnał Wrocławia. Z apow ied ź 
Stacji. Pieśń religijna. 6.57 Program 
ogólnopolski. 11.57 Program ogólnopoi 
ski. 14.00 Koncert Orkiestry Salono­
wej pod dyr. Zygmunta Kolasińskiego. 
14 30 Wiadomości i komunikaty w roc- 

iławskie. 16.00 Program ogólnopolski 
119 15 Słuchamy Chopina w  wyk. Pio- 
j  tra Łoboza. Słowo objaśniające w o- 
' pracowaniu Pauliny Czernickiej. 19.3® 
Skrzynka PKO. 19.40 Recital śpiewa­
czy Haliny Halskiej. 19.57 Program ©- 
gólnopolski. 23.30 Lokalny program na 
jutro. 23.35 Koncert Zy-czeń. 23.56 Str* 

Isączenie ostatnich wiadomości dzien­
nika, sy g n a ł czasu, hym n 1 koniec a w  
dycjl.

Dobre imię i złość ludzko
Kiedy już Sudaie muszą się kłócić i 

kiedy nie s u  już rm Ło rady — niech 
"»ię  kłócą, aś* przynajmniej tak, aby 
nie szarpać ceyiegnś dobrego imienia.

Ale jak widać z licznych spraw są­
dowych tego typu, ludziska nie po­
przestają na socr yr.tych epitetach, ale 
zaraz na niedaleką przeszłość bliźnie­
go włażą I było nie było prawią wo­
koło: ten z Niemcami trzymał; ten 
Polaków gestapo wydawał i inne nie- 
•tworzone i niesprawdzone rzeczy.

Stanowczo zs śmiało . 1 za często 
przypisuje #ią łudzieoa najgłupszą i 
najnędzniejszą złością dyktowane ic- 
•ynuacje..

Powiedzieć komriś jak powiedział 
to ob. Zętal T. małżonkom Herber­
tom: „w yście wydawali tysiące Pola­
ków na śmierć; byliście zdrajcami"; 
do ob. H.: „należał pan do partii"; 
do ob. H. „pani' jest złodziejką, bo 
ukradła pani ze itrychu bieliznę" — 
to już trochę zz dużo jak Tra jedno 
małżeństwo. ;■?.

„Ob. Herberta takie obelgi zwłaszcza 
akholały, ta* ęrodzcoy w  Wiedniu, zo­

stał w czasie okupacji, bez *wej woli, 
wpisany przez Niemców na listę po­
chodzenia niemiecka ego 1 w  ubiegłym 
roku Sąd Specjalny prowadził prze­
ciw niemu dochodzenie karne, które 
jednak zostało umorzone, bo Sąd Spe­
cjalny uznał oczywisty przymus.

Ob. H. wzniósł zatem teraz skargę 
do Sądu Grodzkiego we Wrocławiu 
na ob. Z. z racji wyżej podanych znie 
stawień.

i Oskarżony zaofiarował dowód praw 
dy swych powiedzeń i wystąpił z 
grupą świadków... Niemców.

Ale ci świadkowie Niemcy, którzy 
'zna!: rodzinę Herbertów z okresu oblę 
żenią Wrocławia — nie mogli powie­
dzieć, czy ob. H. należał dc partii; 
nie mog!! również stwierdzić, że wy­
syłał Polaków, czy w ogóle „auslaeu 
d ;ów “ na pr-zytr.usowe roboty nątor 
m.aśt zgodnie zeznawali. ie  tle ob­
chodził sśę z Niemcami i Niemców

j krerowstł-na roboty. ..........
I Świadkowie Niemcy żyli 1 żyją t 
K.~:bortami w aimuaik^ęn,. fcttyŁtyjaz- 

jnych.

■Wszyscy świadkowie oskarżonegn 
zawsze tylko słyszeli coś do kogoś, 
ale w zawiłej drodze „po niciach do 
kłębka" gubili się od razu, nie mogąc 
dojść do źródła, skąd ozerpał oskar­
żony uwłaszczające wiadomości o o- 

• skarżycieiu prywatnym, 
i Natomiast grupa świadków ze stro­
ny Herbertów — Polacy — którzy zna 
li Herberta we Wrocławiu z okresu 
oblężenia l przed oblężeniem — wy- 

! powiadali się jednogłośnie za tym, że 
rodzina Herbertów prowadziła dom 
po polsku, pomagając niejednokrotnie 
Polakom przywiezionym przymusowo 
do Wrocławia 1 narażając się Niem­
com.

i Sędzia pyta jednego ze świadków 
! jakie były polityczne poglądy H rber- 
ta. Czy Herbert mówił kto wygra 
wojnę?

„Tak, mówił, te Niemiec wygra—
' na fujarce".

Ogólna wesołość na sali przyjęła Ło 
sezzi an ie świ adka.

Jako pełnomocnik oskarżyciela pry- 
! watnego wystąpił adw. Dom aniewski.
przedstawił dowody, z jak d dece pa- 

' triotycenej rodziny-pochodzł‘ oskrrży- 
i ciel: ojciec Herberta był Generałem 
LFoiskiei Brygady odznaczony,ye w<7e 
j sua £9 .ta»t — askua baanarktlog

został zamęczony prze* Niemców w
Warszawie.

A_dw. Domaniewski prosił, aby aąd 
wziął pod uwagę napięcie złej woli 
oskarżonego w obrzuceniu obelgami 
szczerych Polaków i chęci moralnego 

: ich zdeptania.
Sąd Grodzki we Wrocławiu po roz- 

' patrzeniu sgcawy oskarżonego 2. o 
to, że yedmiu 5. 12, 46 r. pomówił 
małż Herbertów że wydawali tysiące 
Polaków na śmierć i należąc do par­
tii znęcali się nad Polakami, że ob. 
H. jest złodziejką, tj. o takie postę­
powanie, które mogło narazić małż. 
Herbertów na utratę dobrego imienia 

; i stanowiska — uznał osk. Zętala win 
cym  powyższego czynu przestępczego 
i skazał go na karę 1 miesiąca are­
sztu i 10 tysięcy zł. grzywny, z za­
mianą w razi* nieściągalności na 50 
dci areszai.

Sąd uznał winę ^skarżonego, opiera 
jąc się na zennaniaah świadków i b:o- 

. rąc p -d  uwagą' dowod Sądu Specjal- 
| aego.

Wol>ec agresywneg'; zachowania się 
ockarżcot-go w łtosunkn do oskarży­
ciela prywatnego pCS-zaś całego prze 
w-odu sądowego — Sąd nie uznał za 
właściwe zaw c ł ł i  sM a rk ou a u  wy- 
■ u a t w o s M i  ł w j ,  y  - K J

Nocne dgżurg aptek
„Pod Zgodą" — Witosa 47.
„Pod Łabędziem", Pułaskiego 16. 
„Pod Mewą", Partyzantów 25.

fa c e ta  I Li¥ 3 as!f?
nie przyjadą do Polski
W składzie ósemki czechosłowac­

kiej. która dziś przyjechać ma dę 
Warszawy, być może zajdą nieocze­
kiwane zmiany. Jest niemal pewna, 
że przedstawiciel Czech w  wadza 
ciężkiej Livansky nie przyjedzie do 
Polski klub bow iem  ćo  którego bok­
ser ten należy (Boxing K lub Pra- 
ha), w yjeżdża do Sztokholmu. U -  
vanskyego zastąpić ma znany już w 
Polsce Rademaeher lub Nako.ny. 
B yć może również, że w wadze p iór­
kow ej Czechosłowacja mieć będzia 

j poważną lukę, gdyż przewidziany 
i do reprezentacji Maceta doznał n* 
i mepzu Czechy — Morawy (7:9' kon- 
I tuzji ręki 1 startować chw ilow o nia 
I może. (JOT)

SŁOW O EOLSKIE Nr. M Str. ł

m&ujM cMsjr, ZZtspfaiślkea

Zycie sportowe

■sytu ac ja  w  doksio  zawodow ym  
zmieniła się w  ostatnich czasach 
bardzo wyraźnie. W ielką niespodzian 
ką była porażka dotychczas bezkon j 
kurencyjnega koguta Manuela Ortiz 
który w  spotkaniu o  mistrzostwo j 
świata z  murzynem Da de przegrał j 
w ysoko na punkty. M anuel Ortiz 
bronił swego tytułu już po raz czter­
nasty z rzędu i po raz pierwszy po­
winęła mu się noga. Po tej w alce . 
lista mistrzostw świata wygląda na­
stępująco: W wadze ciężkiej Jon



Udogodnienia dia turystyki OWOCARNIĘ za zwrotem kosztów re !
montu odstąpię, Żeromskiego 23. 910

W. ZWIĄZKU ze zmianą branży po­
szukuję spólnika do lokalu przy ul. 
Ogrodowej — wiadomość „Cukiernia" 
ul. Świdnicka 28. 905

L A M P Y  1%/A F T & W L
Skład Farb i Chemikalii „CHEMIFa  

Wrocław, łiiełbaśnicz.a 2 4

Pracownia JubiiersSto - Grawerska
W rocław, ul. Boi, Chrobrego 24

Seweryn Motylewskl
Dypl. Mistrz Jubilersko -  Grawerski 

P rzyjm uje roboty z własnych i pow ierzonych materiałów, oraz wszelkie 
reperacje. Obrączki ślubne, sygnety, branzolety. W artościowe upominki. 
W  złocie, srebrze, platynie. W ykonanie zam ówień podług rysunków. 
Ryngrafy, gwoździe sztandarowe, w ykonyw anie napisów na przedm io­
tach. Złocenie i układanie lilijek  na Krzyże Harcerskie. 953

SKLEP odstąpię wiadomość Henryka 
Dąbrowskiego 22 m. 4 od 10 — 13.

919

SPACERÓWKĘ — wózek dziecinny 
ładny kupię, Wrocław Stalina 59 — 
Konfekcja Dziekański. 922

ZGUBY —  UN IEW AŻN IEN IA

ŁAGONSIil Marian unieważnia kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU. 
bódź. 709

MAZIARCZYK Antoni ur. 1915 r. 
.inieważnia zgubione zaświadczenie re 
lestraeji RKU. Wrocław, oraz odcinek 

' zameldowania. 004

P o szu k u ję
w ytw órców  dew ocjonalii

na dostawę

Oferty Fa W. Pauielczak
H urtownia 

D ew ocjonalii i zabawek 
Poznań , W rocław ska 14. K  204

urządzą Cech Fryzjerów
* w

w sali Izby Rzemieślniczej w sobole 1 lutego br.
W stęp 130 zł. z garderobą. Strój dowolny

M aski mile widziane
Chcesz zobaczyć fryzurę ostatniej m od y  przyjdź do nas. 963

S Z T A N D A R Y
ch orągu iie , p a ra m e n ta  k o śc ie ln e , 
w y k o n u je  je d y n a  fa ch o w a  n a 

m ie jscu  zn an a  od la t f irm a

K ę d z iersk a . Pozn ań - G ó rczyn
ul. Zgoda 20 dojazd tfamojajom 4 i- 5 
Nagrodzona na P. W . K. Telefon 64-63

i
ZGUBIONO sukienkę, czarną, jedwa- 
hną, łaskawy znalazca proszony o 
zwrot za wynagrodzeniem 30 tysięcy 
Sar Alicja, Jelenia Góra, Demokratów 
2.__________________________________________k 2G 2

UNIEWAŻNIAM rejestrację RKU Ole 
śnica, metryki urodzenia dzieci, kartę 
repatriacyjną Dziedzice, legitymację 
Ubezroieczałni Społecznej, Wrocław, 
kartki żywnościowe grudzień, odzie­
żową, kartę pracy z Niemiec, zamel­
dowanie, zaświadczenie PUR. Oleśni­
ca, zaświadczenie na dom i inne Pi­
łat Wacław. 879

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę repa 
triacyjną wydaną we Lwowie na naz 
wisko Rawicz Jadwiga. 909

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty, kartę repatriacyjną, odcinek 
zameldowania na nazwisko Nowako- 
ski Marian, 908

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty 
na nazwisko Jadeluk Władysław zam. 
Wrocław, J. M. Stalina 64 m. 2. 907

K 1 LEKARSKIE

GABINET Chorób Wenerycznych Dr. 
Med Godlewski. Wrocław’. Karłowic* 
uL Berenta 37 (obok Wieży Wodnej).

743

Cu&fernice; U w e a y is !
Cech Cukierników we Wrocławiu, zawiadamia że 
w dniu 5 lutego 1947 r, o godz. 16-tej odbędzie się

Roczne W a ln e  Z e b r a n ie
w lokalu Cechu Plac Legnicki 1.

Obecność wszystkich członków obowiązkowa
#32 Starszy Cechu

D o n i e c k i

JAWORSKI Edmund unieważnia skra 
dzione: metrykę, świadectwo zaślubin 
i dokument repatriacyjny. 878

UNIEWAŻNIAJ! zgubioną kartę reje­
stracyjną RKU. Wrocław, zielone pra 
wo jazdy wydane w Łodzi na nazwi­
sko Furmańczyk Stanisław. 854

UNIEWAŻNIAMY zagubione doku­
menty dla samochodu ciężarowego 
marki „Renault" nr. rej. D-76970. 
kartę rejestracyjną oraz zaświadcze­
nie na miejsce rozkazu wyjazdu, wy­
stawione przez Okręgowy Urząd Sa­
mochodowy Wrocław, oraz zlecenie 
wyjazdu nr. 211 DPS — Dolnośląskie 
Przedsiębiorstwo Samochodowe Z. U. 
W. Zb. oN. iD. Wrocław, Nowowiej­
ska 20-22. 806

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen- j 
ty, a to: dowód osobisty, legitymację j 
Zrzeszenia Drogerzystów, kartę ma­
jątkową na nazwisko Marmur Adam 
i inne dokumenty. Uczciwego znalaz­
cę sowicie wynagrodzę. Marmur Ma- i 
ria, Wrocław, Ładna 21 m. 3. 902

UNIEWAŻNIAM dowód tożsamości ko 
nia (rosyjski), odcinek zameldowa­
nia, asygnatę na węgiel na nazwisko 
Szulc Franciszek, PZL. 809 j

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cje PPR. Jawor, Warzecha Stanisław.

894

UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
menty: legitymację tramwajową, służ 
bową, Ubezpieczalni, Związkową, ‘  od­
cinek zameldowania, kartę rejestracyj 
ną RKU., metrykę urodzenia Polcyn 
Wincenty. 920

UNIEWAŻNIAM odpis karty ewa­
kuacyjnej, zgłoszenie rejestracyjne z 
Izby Skarbowej Jawor, świadectwo 
kominiarskie, kartę rowerową Nr. 
228, odcinek zameldowania Jawor, | 
zgłoszenie policyjne, dwa zaświadczę”  Inia pracy na nazwisko Piekiełko An- | 
toni. 926

UNIEWAŻNIAM zagubione świadect­
wo czeladnicze wyd. przez Izbę Rze­
mieślniczą Stec Edward. 927

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: kartę rzemieślniczą, legjtymację 
łowiecką, zaświadczenie partyjne PPR 
na nazwisko Noeuń Stanisław Kazi­
mierz zam. w Łomnicy Dolnej nr. 155

mQ7

NAUKA

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOSCL Informacje, Lublin o..r. 

i poczt 105. K 9g

D Z I Ś !  uj Teatrze Popularnym
Ifiel&a ^€a&££*&£3 M tsm a u / es ł& u / ea

f i a t ]  h a s S a m

„ B A L  W O B Ł O K A C H "
#40 Występy artystów, konkursy, niespodzianki

LOKALE

LOKAL handlowy w dobrym punkćii 
nadaje się do różnych celów odstąpi 
za zwrotem kosztów remontu. Infor 
macje: W. Bacik, Pomorska Nr. 25.

893

ASYSTENT Politechniki poszukuje 
koju umeblowanego, zgłoszenia ] 
„przy rodzinie". 8

W E Z W A N I E
Zarząd Miejski m. Wrocławia Oddział Aprowizacji i  Handlu, 

wzywa punkty rozdzielcze i instytucje zaopatrywane centralnie do 
odbioru wszelkich towarów spożywczych na niezrealizowane dotych­
czas zlecenia tutejszego urzędu wydane na towary przydziałowe za 
czas od l .Y I I  do 31.XII.19iG r. do Oddziału „Społem" we Wrocławiu.

Towary należy pałfrać rrajpóżiriej do "dnia 12 lutego 1947 r. w 
„Społem" w myśl otrzymanego swego czasu zlecenia.

W  razie odmówienia przez „Społem" re lizaćji powyższych 
zleceń, nałoży zwrócić się z reklamacją do urzędnika Oddziału 
Aprowizacji i  Handlu Zarządu Miejskiego urzędującego w  „Spo­
łem".

Wszystkich konsumentów zaś, którzy z jakichkolwiek przyczyn 
ale otrzymali towarów na karty żywnościowe od lipca do grudnia 
1946 r. wzywa się do odbioru tychże w terminie do 20 lutego 1947 r. 
*  punktach rozdzielczych, gdzie rejestrowali swoje karty.

Z o l Prezydenta miasta Wrocławia 
( - - )  J Ó Ż W IA K  PIOTR  

K -191 Kierownik Oddz. Aprow. i Handlu

POSAD POSZUKUJĄ

UNIEWAŻNIAM kartę majątkową na 
nazwisko Dargiewicz Dyotnizy wydaną 
przez Komisję Repatriacyjną w Łucku

893

GGiosziNga mmm
H A N D LO W E

KOMPLET form do wulkanizacji ka­
loszy i śniegowców kupię. Wrocław, 
Rynek 6, Warsztat Wulkanizacyjny.

849

UNIEWAŻNIAM kartę repatriacyjną 
Nr. 26461 wydaną w  Charkowie 30 
maja 1946 Garlińska Stefania, Wro­
cław. 892

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 1 
PKP Dyr. Kraków, Opiek Społecz., ‘ 
kartę rozpoznawczą i inne dokumen­
ty na nazwisko Sarlińska Józefa Kra 
ków. Znalazcę proszę o zwrot na a- 
dres. Szauksztol Stefania, pi. Staszica 
19 — 8. 903

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty, zaświadczenie repatriacyjne Nr. 
29766 oraz 3 kartki meldunkowe na 
nazwisko Blumenfeld. 1S4

UNIEWAŻNIAM kartę osiedleńczą 
wydaną przez PUR Trzebnica na naz 
wisko Chmielewski Piotr. K 205

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty na nazrwisko Pawełczyńska Wanda 
legitymację studencką i „Bratniaka" 
we Wrocławiu, kartę rozpoznawczą, 
świadectwo dojrzałości i odcinek za 
meldowania we Wrocławiu. 945

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód o- 
osobisty Nr. 2419, kartki wymeldo­
wania, kartę majątkową (spadek) na 
nazwisko Zofia Bajorowa. 911

PANIENKA lat 20 inteligentna uczci­
wa z 2 letnią praktyką poszukuje pra 
cy w  charakterze ekspedientki najchę 

; tniej w branży spożywców. Zgłoszenia 
do „Słowa Polskiego" pod „uczciwa".

898

BUCHALTER BILANSISTA z wielo­
letnią praktyką w fabrykach, kopal­
ni węgla, banku i handlu, znawca 
wszystkich systemów buchalterii a w 
tym buchalterii przebitkowej i jedno­
litego planu kont, zdolny organizator, 
poszukuje posady. Józef Skulski, Wro­
cław ulica Oleśnicka 19, mieszkania 9 
I. piętro. 917

POSZUKUJĘ pokoju lub dwa. Okoli­
ca obojętna Murawska 6 m. 6. 923

POSZUKIW ANIA RODZIN

JANINĘ z Daszkiewiczów Stefanów-: 
ską, ostatnio zamieszkałą w osiedlu 
Białołące -  Dworskiej przy ul. Piłsud 
skiego Nr. 4 przy stacji kolejowej 
Płudy, na linii Warszawa — Legiono­
wo — Modlin, a obecnie nieznana a 
miejsca pobytu wzywa Sąd Okręgowy 
we Wrocławiu ul. Sądowa Nr. 1 do 
zgłoszenia się w sprawie rozwodowej 
I. C. 428/46 wytoczonej przez je j mę­
ża Romualda. 901

MŁODY, zdolny, 6 klas 
poszukuje pracy „Słowo Polskie" pod 
,.93i“ . . 924

POSZUKUJĘ Warszo Teofili zamie­
szkałej do 1944 r . . w Ziabkach pow. 
Dzisna, woj. Wileńskie, na prośbę cór 

gimnazjum hi Heleny, przebywającej w Anglii.
Wiadomości proszę kierować &a adre* 
Fedorowicz Stanisław, Wrocław ul. H. 
Brodatego 4 m. 9. 895

W O L N E  POSADY

DOZORCA potrzebny do willi na 
Karłowicach, najchętniej Ślązak. Wia­
domość, Wrocław, Stalina 45 firma 
„Brykner". 778

! HELENA Skryha Wrocław ul. Kier- 
nerweg Nr. 6, poszukuje syna Euge­
niusza Ogrodnika ze Lwowa. 903

RÓŻNE

SUSZARNIĘ do owoców kupię. Zgłoszę 
nia Wrocław. Plac Strzelecki 2 m 2. 
Aleksy Samarcew. 776

ZAKRAPLACZE, smoczki, mlekociągi 
i  inne artykuły drogeryjno -  apteczne 
wysyła po cenach fabrycznych Dom 
Handlowy Kraków Gołębia 6 K 163

KSIĄŻKI polskie, niemieckie nauko­
we kup-uję — sprzedaję Księgarnia Na 
ukowa, Wrocław, Wita Stwosza 3.

64S

SREBRNE monety, różne srebra ku­
pię, dobrze płacę Nowowiejska 23
sklep. 818

ODDAM sklep bez zwrotu kosztów, 
punkt dobry. Wiadomość Stalina 107 
mieszkania 6. 12 — 15. 822

KUPIĘ Aitykulator Gysi‘ego lub in­
ny anatomiczny nowoczesny. Wiado­
mość, Norwida 58-6. 860

SKLEPU w centrum poszukuję, ko- 
•zty zwrócę, Wiadomość „Dom Sukna" 
Stalina 10. 914

PAŃSTWOWA Fabryka Budowy Ma­
szyn Włókienniczych, Kamienna Góra, 
Sw. Wojciecha 25, zakupi 1 samochód 
osobowy w dobrym stanie oraz 1 sa­
mochód ciężarowy od 3 — 5 ton w 
dobrym stanie. 831

14 PALACZY dla kotłów parowych 
wysokoprężnych, 10 ślusarzy maszy­
nowych i kotłowych, 15 elektromon­
terów (przeważnie kotłowych). Wa­

runki do omówienia na miejscu. E '?k 
trewnia Miejska Wrocław. 877

FRYZJERSKI czeladnik siła pierwszo 
rzędna, potrzebny. Fryzjer,. Sienkie­
wicza 95. 880

POTRZEBNA gospodyni starsza, PI. 
Grunwaldzki 60 „Foto -  Miki". 916

STOLARZY meblowych przyjmie Fa­
bryka Wyrobów Drzewnych Wroc­
ław, Ustronie 3. 944

KUCHARKĘ DO STOŁÓWKI, dozor­
cę nocnego, poszukuje PZPK Oddział 
Mięsny Wrocław, Karola 43 — 3. 935

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w f druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zŁ 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 50°/» drożej.

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr w ysokoś­

ci przy sze-okości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w  tekście po zŁ 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W  dnie świąteczne dopłata 25l7«. 
Nekrologi a  zŁ 15 za 1 milimetr

SZTANDARY, chorągwie, szaty litur­
giczne wykonuje solidnie, terminowo, 
mistrzyni hafciarska S. Seredyńska, 
Łódź, Piotrkowska 275, teł. 107-16, 
189-21. złoty i srebrny medal,, daw­
niej Poznań, Sw. Marcin 9/10. K122

SPECJALNY warsztat reperacji kał 
pancernych itp. Bracia Miniszewscy 
Wrocław, Herdain 100 (dworzec Głów 
ny). 314

JASNOWIDZĄCA przepowiada z pi­
sma, fotografii, kart. Sw. Wojciecha 
62 m 11, Ellen. 855

NOWOŚCI filatelistyczne,
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków, 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław, Rynek 46. K139

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie RKU Kraków na nazwisko Bu- 
dweil Stanisław. 913

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: metrykę urodzenia, kartę ewakua­
cyjną na nazwisko Jaroszewska Maria 
zam. Jelenia Góra. K198

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojsko­
wą, dwa zaświadczenia na medale, no 
minację na gospodarstwo na nazwisko 
Grab Józef zm. Szklarska Poręba. 
___________________________________ K199

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną 
ze Stanisławowa oraz opis i oszaco- j 
wanie majątku w Bchorodczanach na 
nazwisko Helena Sobolewska, Mar- 1 
czyce. K201

PAŃSTWOWA STOCZNIA I WAR­
SZTATY MECHANICZNE WROC­
ŁAW -  ZACISZE (dojazd tramwajem 
6 i 11) zatrudni natychmiast: teoh- 
lika z dłuższą praktyką (w wieku do 
,at 50) na stanowisko rozdzielczego 
w Biurze Warsztatowym. Technika 
Warsztatowego z dłuższą praktyką do 
Izialu Kontroli. Elektryka z prakty­
ką warsztatową, obeznanego z urzą- 
izeniami siły i światła. Elektryka z 
jraktyką warsztatową, obeznanego z 
laprawą motorów elektrycznych. Po­
noć biurową do Biura Warsztatowe- 
>o (obliczanie akordów). Warunki do 
jmówienia na miejscu. 915
PRZYJMĘ dwóch fryzjerów męskich 

fryzjerkę siły dobre, Jelenia Góra 
Dworzec Główny. K200

KALAFONIA, żywice naturalne-sztu- 
czne, lakiery, rozpuszczalniki, terpen 
tyny, benzol. Kupuje stale. Skład 
Szczotek i Farb, Ogrodowa 58, naroż­
nik. K 170

WŁOSIE, końskie, krowiak, kozie, 
szeżeć naturalna 1 sztuczna, basina, fi 
ber, słoma i korzeń ryżowy, perlon, 
elaston PCU maszyny szczotkarskie 
napędowe kupuje stale Centrala Szczo 
tek Wrocław, Ogrodowa 58 — naroż­
nik. K 171

OGŁOSZENIA 
do „Słowa Polskiego" t wszystkich
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław,-  uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
68 od godz. S — 15. w soboty od 
8 -  13.

Oddziały: Legnica: Grodzka S/4, 
teL 19. Jelenia Góra: uL Kolejo­
wa 18, teL 22-00. Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teL 10-98. Kło­
dzko: Rjmek, Bolesława Chrob­

rego 2. żegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik". Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43. Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik". Złotoryja: Pow Oddz. InL 
t Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik", Brzeg; Księgarnia M. 
Wais.

Redaktor Naczelnly: Teofil Witek. F-6019 Wydawca: Sp. Wyd. „CzytelńJe
Adres Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13, — teL Redakcji 198, tel. Wyd. 68. Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od g. 12 — 13. 
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a odniesieniem do domu 105 złotych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, ul. T. Kościuszki 4*

DalaoiląsKie Tow arzystw o Tury­
styczne uruchomiło w  Karpaczu biu- 
t o  inform acyjne, w  którym  możni) 
sasięgnąć wszelkich inform acji do­
tyczących terenów turystycznych,

dom ów  w ypoczynkow ych, komunika 
cji itp. Inform acji udziela się rów ­
nież w . językach obcych, co oddaje 
nieocenione usługi gościom  zagrani­
cznymi.

ZA K Ł A D  
TAPICERSKO —  D E K O R A C Y JN I
przyjmuje obstalunki i reperacja 

oraz
specjalnie w ybicie samochodów;

Wrocław, Roosevelta 18 
pizecznica Stalina —  Słowiańskiej.

89*

TKACZKA wykwalifikowana warsztat 
ręczny, nożny, samodziały potrzebna 
zaraz, Wrocław Mickiewicza 24 do 11 
rano 1 od 14 do wieczora. 921


